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Anglia o Niemczech. 

Cesarz Wilhelm opuścił guścinne brzegi 
Anglii, dzięknjąc przy pożegnaniu za nader 
uprzejme przyjęcie. Nie mówił już nie o krwi 
gęstszej od wody, o pokrewieństwie dusz, O 
wzuowionej przyjażni. I miał słuszny powód do 
zapomnienia o tem wszystkiem, bo w osratnich 
czasach enla prasa angielska wykonała zwrot ku 
dawnemu traktowaniu niemieckich zamiarów. 
Stało się to za sprawą dwóch londyńskie mie- 
sięvzuiaów, nadających ton opinii publicznej w 
rzeczach politycznych. Jeden z nich -— Fort- 
nightly hetiew — zawsze ganit germanofubię, 
jako namiętność, która szkodzi trzeźwemu oce- 
nianiu stosunków, a teraz sam zalecił nio wie- 
rzyć słowom „niemieckiej kołysauki*, lecz pil- 
nie patrzeć na niemieckie czyny. Missięcznik 
drugi — National Review — wrącz oświadczył, 
że Niemcy dążą do wyparcia Anglii z oceanów. 
Rozprawa w tym miesięczniku kończy się sło- 
wami: A 

| „Glowny nurt politycznego życia Nie- 
miec niezmiennie trzyma się jednego kierunku: 
pewnego pogodnego dnia pancerniki niemie- 
ckie, naładowane żołnierzami, spróbują obalić 
przeszkodę, która nie pozwala Wilbelmowi II 
wykonać jego marzeń o wszechświatowem jim- 
pèryum Hobenzollernów. Bądźmy spokajni, leez 
miejmy się na baczności". 

Podczas swego pobytu w Walii rozmawiał 
cesarz Wilhelm przy czarnej kawie z redakto- 
rem dziennikę Daily Dispałch o niemieckich 
planach. Dziennikarz prosił go, aby rau wolno 
było ogłosić tę rozmowę, na co cesarz się zgo- 
dził pod warunkiem, że napisany artykuł sam 
przejrzy przed oddaniem g) do druku. Dzien- 


nikarz więc wręczył manuskrypt ambasadorowi i 


niemieckierau, który posłał go cesarzowi, a w 
parę dui potem zwrócił go z cesarskiemi po- 
prawkami redaktorowi Daily Dispatch. Tak po- 
prawiony ręką samego mistrza, pojawił się ów 


artykuł, był powtórzony przez całą prasę an-! 
Fort: | 


gielską, a w końcu wynicowany przez 
nightly Review. 

Jesarz tak mówił: „Niemcy 
dziej potrzebują dowożonej żywności, oraz ryn- 
ków zbytu dla swych fabrykatów. Ponieważ 
kraje, z których możemy brać żywność wza- 
mian za fabrykaty, są zaludnione przez narody 
niencywilizowane, przeto musimy im impono- 
wać siłą. Zatem potrzebujemy floty pancernej, 
którą też powiększamy. Wydatek ten sowicie 

a mkujoug, wycan? na każdy penger- 
nik, dadzą nam dziesiątki milionów zysku z o- 
brotów handlowych. Nie ala Europy budujemy 
flotę, bo cóż możemy w Europie zdobyć? Mo- 
że słabo zaludnione kraje skandynawskie ? Nie- 
wątpliwic, piękne są one. Co za bogactwo przy- 
rody! Ale lnd rasy germańskiej, twardy, nieu- 
gięty, nie dajby się on nałamać do narzuco- 
mych mu form politycznych. Zatem o Skandy- 
nawii chyba waryat mógiby marzyć. Rosya ? 
Tam pod względem uarodowym nis mamy o 
kogo się oprzeć, a czynić takie przedsięwzięcia 
bez takiego oparcia jest to samo, co zranić się 
śmiertelnie, nie mając na zawołanie lekarza i 
apteki. Wprawdzie powiadają, że kraj nadbal- 
tycki jest niemiecki, ale ja utrzymuję, że kie- 
dys był ou niemieckim, ale już nie jest. Zro- 
syanizowanie jego odbywa się niesłychanie 
prędko. Już dzis nie przyjętoby nas tam z o- 
twartemi rękami, a za lat kilkanaście spotka- 
hbysmy tam zaklętych wrogów. Holandya ? — 
tak samo tam ciasno, jak w Niemczech i ten 
sam twardy naród. Belgia? —- jeszcze gorzej. 
Szwajcarya ? — Ależ gdyby jej nie było, jakiś 
geniusz powinien byłby ją stworzyć, bo ona 
jest naturalnem arcydzielem, jako przegroda 
między światem germańskim a romańskim. Iść 
na wschód — to doznsć losów Napoleona I, 
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pie nic dla nas nie ma. Rad jestem, że naród 
angielski to zrozumiał i że nie widzi w item 
nie złego dla siebie, iż chcemy utrzymać nasze 
kolonie zamorskie, te rezerwoary dla naszej 
ludności, której nia chcemy utracić, i te nasze 
spichrze i rynki zbytu fabrykatów. Powiększa- 
my fotę, aby utrzymać kolonie i handel z nie- 
mi, nie więcej”. 

Tak oto mówil Wilkelm II, a miesięcznik 
„Fortu'ghtly Review“ w ten sposób nicuje te 
zdania: „Słówko tylko o niedawnej przeszło- 
ści. Gręsto są zalndnione Alzacya, Lotaryngia, 
Szlezwik i Holsztyn, wreszcie i Kiaoczanu. 
W tych krajach nikt Niemców nie pożądał, a 
jędnek oni tam poszli. ocz to przeszłość, 
a cesarz Wilhelm mówi o przyszłości. Idźmy 
więc i my za jego wzrokiem. Mamy do obrony 
takie elbrzymie kraje, jak Indye, Australia, 
Kanada, polndniowa Afryka, żywimy się nie- 
mal wyłącznie dowożonymi produktami, nasz 
handel zamorski nie mniejszy od niemieckie- 
go, a wydajemy na powiększenie floty mniej 
od Niemiec, które co roku budują wojennych 
okrętów za 3 miliony fuutów szterlingów (75 
milionów koron), równo dwa razy więcej, ani- 
żeli my. W przyszłości będą one wydawały 
jeszcze więcej, bo już uchwalono zbudować w 
ciągu sześciu lat szesnaście pancerników naj- 
więsszych rozmiarów, a mnóstwo innych, 
| mniejszych. Lecz i tego nie dość, bo niemie- 
| cxie ministeryum marj narki wypraecwuje plan 
|nowego powiększenia floty. Powinniśmy ba- 
| czule Śledzić te roboty, bo się dla nas wytwa- 
| rza połażenie nadzwyczaj trudne. Jesteśmy bo- 
|gsci. Możemy zbudować dwa okręty na każdy 
|jeden niemiecki. Ale nem niebawem zupelnie 
zabrakiie marynarzy, a Niemcy będą mieliich 
ranóstwo. Nadto my nie mamy T-mio milicno- 
wej armii, a one ją mają. Już wkrótce prze- 
waga będzie po ich stronie, a wtedy cesarz 
| Wilhelm z pewnością zacznie mówić inaczej. 
| Mamyż spokojnie czekdć tej chwili...“ 
| Rozprawy w obu wymienionych wyżej 
| miesięeznikach poruszyły całą prasę angielską. 
Zaczęłu się znowu kampania antiniemiecka. 
Oliwy do ognia dolał berliński korespondent 
Słandarda doniesieniem, że rząd niemiecki po- 
stanowił zbudować kosztem 37-miu milionów 
marek nową morską twierdzę w Briinshittelu 
w pobliżn ujścia Łaby i wylotn kanalu mor- 
skiego, który w tem miejscu łączy Baltyk z 
morzem Półwoenem. Czy i to potrzebne dla o- 
trony Kofdnij ? — zapytują angielskie dzienni- 
ki. Wszakże Helgoland i Briinsbiittel będą ja- 
skiniami, z których można będzie napadać 
chyba tylko na Danię, Holandyę i Anglię. 

„Rzeczywiście — pisze Times — dość tru- 
dno zrozumieć teraźniejszą politykę Niemiec, 
zarówno zewnętrzną, jak i wewnętrzną. Na 
obu tych polach ona występuje wyzywająco. 
Niby się zgadza z I'rancyą i Hiszpanią w 
sprawie marokkańskiej, lecz jest mnóstwo do- 
wodów na to, że niepięknie krytykuje oba te 
państwa przed sułbtunem Marokka. Nam prawi 
przyjemne słówka, a szykuje się do walki z 
nami. Ma jedynego pewnego sojusznika: Au- 
stryę, w któiej Słowianie posiadają wielkie 
znaczenie, a utrudnia jej pozostawanie w soju- 
szu przez swe postępowanie z Polaksmi, które 


niczem nie daje się sni usprawiedliwić, ani 
zrozuniieć. Jest to polityka neurasteniczna, 


nieobliczalnu. 
ka niepoczytalnego, który otoczył się bronią. 
Wobec tego jakże łatwo o tak zwany „niepo- 
żądany wypadek“, Cesarz Wilhelm wciąż mó- 
wi o przyszłości Nicmiice, niechże nie ma in- 
nym państwom za zle, że również myślą oswej 
przyszłości, a myśląc o niej, widzą, że jest za- 
grożona przez Niemey*. 
Tak więc po krótkiej 
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mieckich. Inaczej być nie mogło, bo o nsposo- 
kieniu mocarstw decydują nia słówka, choćby 
najprzyjemniejsze, lecz czyny. 


Złe wieści z Azyi Mniejszej. 

Wedle konsularnych doniesień z Turcyi 
azyatyckiej, cały ten olbrzymi półwysep, który 
się zowie Azyą Mniejszą, znajduje się w stanie 
rewolucyjnym. Na jego część wschcednią, na Ar- 
menię, Anatolię i Mezopotamię, oddziałały zmia- 
ny w Persyi i Rosyi. Qzęść środkowa, — wila- 
jety Trebizonczki i Diarbekiteki — zbuatowa- 
ły się z powodu nadużyć tureckiej administra- 
cyi. Wreszcie arabskie plemiona, zaludniejące 
wiłajet Damasceński, zapragnęły niezawisłości. 
Pol.tische Correspondenz zawiadamia, że ludność 
disrbekirska pod wodzą Ibralima baszy po- 
wstała przeciw sułtanowi, opanowała władze w 
całej prowincyi, a teraz ublęga samą stolicę 
Diarbekir. Od konsulów rezydujących w tem 
mieście nie ma od tygodnia żadnych wieści. 
Korpus oblężniczy liczy 15 tysięcy wojowni- 
ków, a załoga jest mała, więc długo nie zdoła 
sią opierać, el;ociaź miasto, położone na wyso- 
kiej skale, jest otoczone prawdziwie cyklopo- 
wym murem. Wali (jeneralny gubernator) diar- 
bekirski dostał się do niewoli, więc panuje bez- 
rząd. Miasto jużby się było poddało, gdyby 
greccy i ormianscy mieszkańey nie obawiali się 
rzezi, którą mogą sprawić tanatyczni powstań- 
cy-muzulmanie, — W wiiajecie Trebizondzkim 
inaczej się rozwijał ruch rewolucyjny. Tamtej- 
sza muzułmańska ludność wybrała delegatów, | 
którzy się zjechali w stolicy kraju i ułożywszy | 
skargę na administracyę państwową, posłali ją | 
do szeika-ul-islnmu z prośbą, aby bronił ich | 
przed sułtanem. Szeik-ul-islam odpowiedział im | 
telegraficznie, że niewłaściwą obrali drogę, bo | 
powinni byli przedstawić swe zażalenia miej- 
seowemu walemu, który rozpatrzyłby sprawę i 
jedno samby załatwił, inne przesłałby rządowi 
do rozważenia i uwzględnienia. Tak RE 
postąpić zalecił im szeik. Oni mn zakomuniko- 
wali, że dość już mają tych ckytrych wykrę- 
tów, nie wierzą rządowi i jego urzędnikom, nie 
dadzą się oszukać, lecz sami dadzą sobie radę. 
I zaraz potem usunęli władze sułtańskie, a u- 
stanowili własne. Z Konstantynopola rozkazano 
komendantowi twierdzy Trebizendzkiej, aby ze- | 
brał wojsko, przywrócił porządek, a winnych | 
w kajdanach przysła”% do /Constantynopola. Ko- 
udant jednak ołtelegraż.wał, ża wladza jego 
kończy się za murami twierdzy, w mieście zaś 


me 
Ś 
i prowincyi nie zrobić nie może, ponieważ woj- 
sko oświadczyło, że z muzułmanami walezyć 
nie będzie, a nadto zagroziło przejściem na 
stronę ludu, jeżeli nie otrzyma zaległego żołdu. 
Zupełnie to samo już się gdzie niegdzie stało 
w Mezopotamii, skąd o tem donoszą do hurlm- 
skich dzienników Niemcy budujący kclej bag- 
dadzką. Zapewniają oni, że ten przewrót odby- 
wa się bardzo spokojnie. hez oporu władz cy- 
wilnych, a w przytomności wojsk, sprzyjają- 
cych ludowi. 

O ruchu w obu wilajetach ormiańskich, 
to znaczy w Anatolii1 w Armenii, jest mnó- 
stwo doniesień w dzieunikach rosyjskich, an- 
gielskich i francuskich. Najmniej alarmujące 
doniesienie znajduje się we Fremdenblacie, z te- 
go więc pisma czerpiemy uastępnjący opis wy- 
sadków : 

„Rewolucyjny ferment, podsycan; ruchem 
konstytucyjnym w sąsiednich peństwach: Ro- | 
syi i Persyl, trwał już oddawna. Tym razem 


spiskowali tylko muzułmanie. Nareszcia nieda- 
wno powsłał turecki komitet rewolucyjny, z po- 
czątku tajny, lecz w ostatnich czasach jawny. 
Wedle doniesiein konsulów z Erzerumu z 30-go 
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zwę, w której wykazuje niesprawiedliwość w 
rozkładzie podatków, sprzedajność wszystkich 
władz miejscowych i konstantynopolitańskich, 
niedołęztwo sędziów i baszów, przypomina kon- 
stytncyę Midhata-baszy i jej smutny koniec, 
dalej wylicza klęski, które spadły na Turcyę 
jedynie z powodu nieudolnyc!: rządów sułtana 
iw końcu wzywa lud do wzięcia w swa ręce 
caiego prawodawstwa. Chrześcijauom przyrze- 
ka ta odezwa całkowite równouprawnienie, u- 
względnienie narodowości i udział w przyszłym 
parlamencie. Odezwa sprawiła wyborne wraże- 
mie, odczyfaro ją w meczetach. Duchowieństwo 
sprzyja ruchowi, a władze starają się niezem 
nie draźnić ludności, która sama zaczyna się 
rządzić. Nawet Kurdowie przymknęli do tego 
ruchu. Sułtan wysłał do Erzerumu liczną ko- 
misyę śledczą, która jednak zapewne już nie 
przywróci dawnych stosunków, bo o ich nie- 
możliwości nawet dygnitarze państwowi są 
przekonani”, 


k oresnondajicyć, 
Wiedeń, 13 grudnia. 
(Wędrówki ministrów dra (iessmanna i Ebenho- 
cha po zgromadzeniach ludowych. — Pedagogice- 
ne znaczenie tych wystąpień ministeryalnych. — 
Mowa dra Ebenkocha na zgromadzeniu w dzied- 
nicy Mariahilf. — Odparcie twierdzenia, jakoby 
rolnictwo było sprawcą drożyzny). 

(y). Wprowadzony przez ministra dra Gess- 
manna, a przyjęty częściowo także przez kole- 
gę jego z gabinetu dra Ebenkocha nowy zwy- 
czaj czynnego udziąłu członków rządu w zgro- 
madzeniach ludowych i wiecach, zaaklimatyzo- 
wał się już na gruncie wiedeńskim. Ludność 
tłoczy się tłumnie na każde zgromadzenie, na 
którem zapowiedziana jest obecność jednego 
lub obu wyżwymienionych ministrów i z naj- 
wyższem zajęciem slucha ich przemówień, 
przyczem zachowuje się bardzo przyzwoicie po- 
mimo, Ża wszvikie tego rodzaju zebrania odby- 
wają się w Wiedniu przy szklance piwa. To 
też nawet ci, których początkowo raziło takie 
„pospołitowanie się* ministrów i którzy dlate- 
go szyderczo wyrażali się o tej działalności o- 
bydwóch antysemickich doradzców Korony, po- 
godzili s.ę już z nią i uważają ją nawet za 
bardzo pożyteczną. Dzięki niej bowiem zgro- 
madzenia ludowe przemieniają się poniekąd w 
popularne wykłady uniwersyteckie, na których 
prelegentami są ministrowie i których uczest- 
nicy dowiedzą się wielu pożytecznych rzeczy, a 
niejedno mylne przekonanie, niejedno fałszywe 
kasło zostanie sprostowane. 

Uwsga ta odnosi się przedewszystkien do 
odbytego onrgdaj zgromadzenia ludowego w 
dzielnicy Mariahilf, na: którem minister dr. E- 
benhoch miał niezmiernie pouczający wykład 
na temat „Przemysł a rolnictwa”, w którym 
wykazał jak ma dłoni całą niedorzeczność pod- 
noszorego przez wszystkich radykałów zarzutu, 
jakoby rolnictwo było jedynym sprawcą obe- 
cnej drożyzny. 

Na wstępie swego przemówienia podniósł 
dr. Ebepkoch, że jestto wogóle pierwszy wypa- 
dek, iż mi 
madzeniau w Wiedniu, gdyż pozornie istnieje 
sprzeczność między intercsami przemysłowej i 
rękodzielniczej luduości wielkiego miasta a in- 
teresami rolnictwa, „Zaręczam jedaak panom — 
rzekł dr. Ebenti:och — ża sprzeczność ta jest 
tylko pozorne. Rolnictwo ma dwa wielkie za- 
dania do spełnienia. Przedewszystkiem musi 
wyżywić ludność, a powtóre musi dostarczyć 
materyałów surowych przemysłowi i rękodzie- 
łom. Jaż przez te same dwa odwieczne swa 
zadania związane jest rolnictwo jak najściślej 
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iść na poludnie? — a kędyż? Zatem w Euro- i poprzednia nieufność w stosunkach anglo-nie- | listopada, komitet ów wydał do lndności ode-|z przemysłem 


nister rolnictwa przemawia na zgro-| 
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Długość dnia godzin 8 min 8 


„ 28 Utyło dnia cd wczeraj 1 mn. 
i z rękodziełami. Każdemn rc- 
zumnemu rolnikcwi zależy na tem, aby prze- 


mysłowcom i rzemieślnikom powcdziło się jak 
najlepiej, bo przecież to są najpewniejsi odbior- 
cy jego produktów rolniczych, nawzajem zaś 
przemysłowcy i rękodzielnicy powinni pragnąć 
zamożności stanu włościańskiego, dostarczające- 
go najlepszych odbiorców artykvłów przemy- 
słowych. Ten związek między cbu gałęziami 
produkeji jest tak potężny, że, jzk uczy Listo- 
rya, rozerwanie go zagrażaloby wprost egzy- 
stencyi państwa. Skoro zatem rolnictwo ma 
tak olbrzymie znaczenie w publieznera i spo- 
ləcenem Życia państwa, skoro fwktycznie jest 
dosteiczycielem środków żywności dla narodu 
i dostewreą surowców dla przemysłu i rękodz'eh, 
i skoro daja uczciwemu bandlowi sposobność 


sprzedawania wjztworzonych przez się produ- 
któw w poszczególnych wsrstwech ludności, 


przeto godziwą jest rzeczą popierać skuteeznie 
rolnictwo w spełnianiu jego zadań, a bywają 
czasy, w których ono bardzo potrzebuje takiej 
pomocy. Najbardziej potrzebna jest taka po- 
moc wtedy, gdy gwałtowna konkurencya za- 
graniczna wywiera tak nadzwyczajny nacisk 
na ceny produktów roiuycł, ża włościanih nie 
może już wydobyć ze swego gruntu śrcdków 
potrzebnych dó utrzymania własnej egzysten- 
eyi, gdy zatem zagrożone są oba zadania swoj- 
skiego rolnictwa: dostarczanie pokarmu dla le- 
dności własnego kraju i surowców dla przemy- 
słu i rękodzieł. W takich oko'iczacsciach 
Ę ży się rolniciwu pomoc ze str'ouy innzch 
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stanów. Die każdego państw bowietu jest rze- 
czą nieskończenie wżną, Bżeby ile możności w 
obrębie własnych granic trwale zbieraio całe 
zapotrzebowanie środków Żyrneści i ażeby za- 
bezpieczona było na wszelcie « wentualności, 
jak wojna i inne kataklizmy. Oa'ż, powta- 
rzam — są czasy, w których potrzela konie- 
czuie chronić własne rolnictwo, chociażby na- 
wet kosztem pewnych ofiar, a ochroną taką 
i mogą być tylko cła, chroniące rolnictwo cd za- 
| bójczej konkureucyi. Wszelako żaden rceznieny 
| rolnik, ani też żadna rozumna polityka agrar- 
ina nie moża wymagać, ażeby puityka ceł 
| ochronnych rolniczych istniała trwale, bo to 
| doprowadziłoby do systemu przywilejów, ktéry 
nie powinien istnieć na świecie“, 

Następnie przeszedł minister do omówie- 
nia drożyzny środków żywności i rzekł, że nie 
| zawiniły tu ani rolnictwo, ani przemysł, ża je- 
| dnak oprócz uczciwego kupca musi istnieć ja- 
| kieś niewidzialne i nieuchwytre trzecie ogniwo 
|między konsumentem a producentem. | rdza 
| pouczające pod tym względem są falow: ua cen 
j bydła. W styczniu 1906 r. płacono w Wiedniu 

za woły (8 koron za 100 kilo żywej wagi, do 
maja spadła ta cena o 6 koron, wszelako mięso 
| nie potaniało ani o grosz. Czyż można zatem 
chłopa, sprzedającego swe bydło po tańszej ce- 
nie, obwiniać za to, że cena mięsa nie spada ? 
W styczniu 1907 r. płacono za woły 64 koron 
za 100 kilo żywej wegi, a z początkiem czerwca 
cena ta spadła aż o 10 koron, mimo to ceny 
mięsa nietylko nie zniżono, lecz przeciwnie je- 
szcze ją podwyższono. Podczas gdy rolnik otrzy- 
muje za swe bydło przeciętną cenę 74 do 80 
: hulerzy za kilogram żywej wagi, to przeciętna 
cena mięsa wynosi 1 koronę 69 kalerzy za ki- 
| logram. Byłoby bardzo zajmującą rzeczą zba- 
|dać właściwe przyczyny tej kolosalnej różnicy 
cen — ministeryum rolnictwa nie omieszka z 
| pewnością nezynić wszystkiego, co tylko leży 
w jego mocy.* 

Liczus audytorpum, złożone przewaźmie 
z wiedeńskich drobnych kupeów i rzemieślni- 
| ków, hneznymi oklaskami negrodziło te wywo- 
(dy ministra i dało do poznania ż3 solidaryzuje 
'się z nimi najzupełniej. Po drze Ebenhochu 


Maclej Łubieński. 


ZŁOTA NIĆ. 


POWIEŚĆ. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Ciąg aalazv). 

— I cóż skłoniło panią do tak stanowczego 
kroku ?.. 

-—— Dwa powody, a raczej dwie osoby: pani 
Fufrozyna i Tuhanowiez... 

— Cóż to znów za jeden ? 

— Bąsiad Zaworliniec, a mój niby narzeczo- 
ny, dziwek, stary kawaler, za którego gwał- 
tem wydać mnie chciała pani Kufrozyna. 

— Nie może być! — Marbntt był zacieka- 
wiony. — Niechża mi to pani opowie !.. 

Tola opisywać poczęła przewrotny, zły i 
falszywy charakter pani Eufrozyny, oraz osobę 
Tuhanowicza — tak obrazowo i komicznie, 1ż 
Zdzisław śmiał się szczerze. 

— Miałam więc fatalne szezęście podobać się 
tej karykaturze... Począł przyjeżdżać coraz 
częściej, aż wreszcie oświadczył się o mnie 
Brankowskim i został przez nich przyjęty... 
Moje wyjście za mąż oswabadzało ich, to jest 
głównie panią Hufrozynę, od mej obecności. 
Pan Hipolit dość poezciwym był dla mnie, ale 
cóż, kiedy on tam nie nie znaczy! godzić się 
więc musiałam pozornie. Lecz jak widzi pan, 
poradziłam sobie! 

Zaśmiała się srebrzyście. 
Służąca wniosła herbatę i przekąski. 
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lik, nakryty serwetą i poczęła częstować z uj- | odczytać ją... 


mującym wdziękiem. | — I chciałby pan?.. chciałoby pan, żebym 
Rozmowa potoczyła się znowu swobodna, lja?.. — przerwała uradowana Tola. 
szczera, taka inna od tych, — Tak! Mam wprawdzie przy sobie Irmę — 


prowadzić musiał dzisiejszego dnia. Marbutt 
czuł, że się odświeża, jak podróżny u źródła, 
po długiej wśród stepu wędrówce.. Ze spraw 
bieżących przeszła na wspomnienia dzieciń- 
stwa, później na literaturę 1 sztukę. 

Marbutt zauważył x radością, iż Tola 
czytała bardzo wiele, odcznwała piękna we 
wszelkich jego objawach i dziedzinach. 

Potrącono również o literacką dzisłalność 
Marbutta, jako dramaturga. Tola znała „Zgnę- 
bionych*, a także parę jedneaktówek dawniej- 
szych, pierwszych prac Zdzisława w tym za- 
kresie. Odzywała się o nich z wielką delika- 
tnością, iście kobiecą, — albowiem kilka stron 
słabych w tych utworach uwagi jej nie uszło. 

— A teraz czy pan co pisze, panie Zdzisła- 
wie? — pytała zaciekawiona, częstując gościa 
papieresami ? 

— Piszę, to jest zacząłem jeszcze na wsi... — 
i podniecony rczmową, 


ścią. — Od jutra zamierzam wziąć się do dal- 
szego ciągu z największą energią... I wie pani 
co? — tu spojrzał głęboko w oczy Toli. -- 
Gdyby pani zechciała tylko, uczyniłaby mi 
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odsprzedającym 


które słyszał, lub | 


mówił wahając się dalej, — ale, widzi pani, to 
co innego... Moja żona wychowała się i wzro- 
sła w atmosferze, że tak powiem, poza życio- 
wej, w ciepłarni swojego „świata“, mającego 
własne zasady, przekonania i nienaruszalne 
przepisy, które wytwarzają sui generis świato- 
pogląd, nie dający się zastosować bezstronnie 
do dzieła sztuki. Powisdzmy krótko: Irma, 
pomimo swej anielskiej dobroci i wielu przy- 
miotów duszy, któreby panią zachwyciły, po- 
siada przesądy swojej sfery. Otóż one to wła- 
śnie stoją tu na przeszkodzie... Dzieło sztuki, 
zdaniem mojem, jako cząstka życia, wywolana 
siłą twórczości autora, wolne być powinno od 
munsztuka i kajdan, nakładanych przez pe- 
wien odłam przekonań, stanowiących nieod- 
łączność grupy ludzi, stojących w życiu 


współczesnem wciąż na jednem miejscu, albo 
cofających się... 

Marbutt umilkł, a Tola, która przez cały 
czas patrzyła w niego z błyszczącemi oczyma 
i rumieńcem na twarzy, zawołała gorąco, wy- 
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dością zawsze pana powitam! Dziękuję przy- 
tem za zaufanie, o, dziękuję!.. 
Umilkła wzruszona. 
Marbutt uścisnął serdecznie 
rzekł: 

— Cieszy mnie nad wyraz, ża pani przyj- 
muje mo,ą propozycyę! Codziennie... — uśmie- 
chnal się, — niestety, codziennie przychodzić 
nie mogę, bo sam pracy mojej stanąłbym na 
przeszkodzie.. Ale, gdy tylzo perę scen ukoń- 
czę, przyjdę do pani i tak dalej, stopniowo, 
skoro pani pozwala.. A teraz — porwał się ży- 
wo — pora mi już wracać! 

— Dziękuję panu, panie Zdzisławie, za tę 
chwilę! żegnała go Tola — a także za 
wszystko, 
zała leżące na stole listy. — Jutro od rana e- 
nergicznie zabiorę się do męczenia moich pro- 
tektorów... 

Po odejściu Tola 


jej dłoń i 


Marbutta, szybkimi 


krokami chodziła po swym pokoiku. Odwiedzi- 


ny dawnego przyjaciela poruszyły ją. 
Więc on o niej nie zapomniał, sk 

guie uczynić z niej powisrnicę najpiękniejszej 

cząstki własnej duszy? Ten ogleń, co w nim 


płonie, ta „iskra Boża* zbliży ich znowu do 
siebie... 
I jakieś zarozumiała nieco zadowolenie 


napełniało bezwiednie duszę Toli na myśl, iż 
ona jednak, choć w czemśkolwiek stanęła wy- 
która odebrała 


żej nad Irma, nad tą kobietą, 
[J”J Zdzisława |... 


— Dusza jego — moją zostanie! — szepnę- 
i wyczerpana rzuciła się na 


ła z jakąś 
kanapkę. 
Położyła się, 


mocą 
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co pan dla mnie uczynił! — wska- 


cro pra- 


ceanii eatis. 


| piękną, zamyśloną głowę... Szpilki i grzebienie 
| wypadły i jak czarny płaszcz rozsypały się 
wspaniałe włosy Toli... Nie upięła ich, leniwie 
'je zebraał i dalej snuła marzenia... 
| Zapadał zmierzch. Wślizgiwał się cicho i 
wę wszędy melancholijne cienie. Wi- 
i dok Marbutta wskrzesił całą przeszłość. Tola 
i widziała siebie w Zaworlińcach i w duszy jej, 
! niby odległa melodya, grać zaczęły wspomnie- 
|nia pierwszej i jedynej w życiu jej miłości. 
| Widziała Zdzisława małym chłopcem, później 
| młodzieńcem, rumieniącym się co chwila, nie- 
smiałym, a tak ukochanym I... 

Widziała siebie, jak stopniowo, nie zda- 
jąc sobie z tego sprawy, poczęia go miłować"... 

Pamiętała, jakby to było wczoraj, tę na- 
glą zmianę, tę siłę, która ją pokonała, kazała 
(jej drżeć, rumienić się i kochać! 

Zmrok w pokoiku stawał 
mniejszy... 

Tola przykryła twarz rękamai. W duszy 
jej wezbrał żal bezmierny za tym prześuionym 
snem, za tą przeszłością złotą, a tak już da- 
leką !... 

— Zdzisławie, Zdzisławie! — jęknęła, jakże 
ja cię kocham jeszcze ! 

Zamilkła... Po twarzy jej pociekły łzy. 
Samotność zaciężyła jej nagle, a samopoczucie, 
iż Zdzisław, pomimo wszystko, nigdy, nigdy 
nie będzie tym jedynym i wybranym towarzy- 
szem jej życia, że został już jej nieodwołalnem 
prawem odebrany przez inną, budziło w duszy 
dziewczęcia bunt i cierpienie. Nie odrywała 
rąk od twarzy.. Cichy, smętny, szary mrok 
padł na duszę Toli. 
iCiąg dalszy nastari). 
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zabrał głos minister dr. Gessmann i omawiał 
dolno-sustryackie sprawy krajowe, specyalnie 
zas sprawy szkolno. 

Macchiavelii demokracji. 

I. 

Codzienne, niejako szczegółowe zadania 
polityki polegają na godzenin wymagań życia 
z ustawami; dlatego rozumna polityka w swo- 
ich codziennych drobnych zadaniach nie jest 
niczem innem jak sztuką kompromisów. Ponie- 
waż zaś ustawy są zawsze wyrazem woli war- 
stwy rządzącej, przeto owe polityka codzienna 
jest sztuką kompromisów rządzących z rządzo- 
nymi. W  najogólniejszych jednak zadaniach 
swoich ma ona tę sztukę tylko za środek do 
właściwego ostatecznego celu swojego; tym zaś 
ostatecznym celem jest dążenie do władzy 1 u- 
trzymanie jej, czyli inaczej: walka o władzę. 
Czynniki polityczne o wysokiej kulturze posłu- 
gują się w tej walce sztuką kompromisu, w ten 
sposób zdążają do swego celu i trwają przy 
nim powoli w tysiącach dziedzin życia oddzia- 
]ywując na ogół społeczeństwa, niejako organi- 
cznie przyswajając sobie cel swój ostateczny tj. 
władzę i tak organicznie ją zdobywszy, dzierżą 
ją potem trwale. Mniej kulturalne czynniki po- 
lityczne, a przedewszystkiem te, w których za- 
pas sił gromadzi się tylko odruchowo, zatem 
działać nie może trwale, ale tylko wybuchowa 
— dążą do tego celu ostatecznego w sposób 
nagły, gwałtowny, bo oparty na wyzyskaniu 
chwilowej przemocy. Dlatego ta odruchowe ich 
ruchy, które często noszą na sobie pozorne zua- 
misna demokratyczne, na grzbiecie spienionyci 
fal swoich wynoszą zwykle „wielkości przy- 
padkowe* tzw. ironicznie „mężów opatrznościo- 
wych“ — ludzi będących negacyą demokracyi, 
którzy jednak ów ruch ślepy potrafili dla swo- 


ich celów pobudzić. lub ruch już powstały z 
innego powodu do swoich prywatnych celów 


n:kierować, albo których na czoło ruchu wy- 
niósł czysty przypadek. *Tak czy tak, jednak 
zawsze ostatecznym i zasadniczym celem każ- 
dego czynnika politycznego, czy jest nim cała 
warstwa spoleczna, czy stronnictwo liczne lub 
drobna grupa ludzi, czy też pojedynczy czło- 
wiek, uposażony w dostateczne warunki, musi 
być dążenie do władzy, którego wyrzec się nie 
może pod grozą samobójstwa politycznego i 
skazania ma wieczną rols bierną rządzonego 
przez innych. Dlatego historya polityczna każ- 
dego z narodów jest bisteryą walk o władzę, 
której tylko formy się zmieniają. Im dokładniej 
ci, którzy o tę władzę walczą, są w stanie 
nświadomić sobie ten cəl swój ostateczny i im 
świadomiej stosują rozporządzalno w danej 
chwili środki wiodące ku niemu, tem intensy- 
wniejszem staje się życia polityczne, przyśpie- 
sza się decyżya w walce. Dlatego wpływ po- 
tężny w polityce wywierali zawsze ci, którzy 
świadomość tę pobudzili, umieli ją rozwinąć i 
akierować na jak najwięcej celowe drogi. 

U początkn szesnastego stulecia, gdy ku 
szczytom swego rozwojn szła władza książęca, 
zadanie to spełnił Macchiavelli w sławnej „Księ- 
cza książąt”. Dzisiaj, gdy zewsząd rozbrzmiewa 
hasło władzy ludowej, gdy w imię liczby po 
suwerenat wszelkiej władzy sięgają bezimienne 
bezkształtne i bezdomne przeważnie masy łu- 
dowe, zaiste można zapragtęć nowej sławy 
Macchiavelia i chcieć stworzyć dzieło, które- 
by stanęło obok „Księgi książąt“ jako „Księga 
ludu“. I jak stokroć więcej jest ludowi potrze- 
bna teka jego księga, aniżeli była książętom 
potrzebną ich księga! Każdy bowiem książę z 
aynastyi, czy starej czy dopiero dobijającej się 
wladzy lub jej ugruntowania, w ceałem wycho- 
waniu swojem, wykształceniu i otoczeniu, dość 
miał przygotowania i wskazań, ażeby sobie ten 
cel swój ostatsczny uświadomić i do niego po- 
kierować swoje dążenia. A bezksatałtna masa 
ludu działa odruchowo, w chwilowem najczę- 
ściej bezwiednem skupieniu i napięciu sił, nie- 
świadoma celu, do którego dąży — na codzień 
spętana i zatomizowana tysiącem drobnych u- 
dręczeń i trosk materyalnych, poprostu walką 
o chleb codzienny — a w chwilach skupienia 
się energii pchana ślepo przez podniecających 
ją doktrynerów-dyletantów lub i to najczęściej 
wyzyskiwana przez politycznych rycerzy prze- 
mysłu. Więc tej masie wytknąć i uświadomić 
jej cel ostateczny i wskazać jej z bezwzględną 
logiką środki, które wiodą do tego celu, to za- 
iste zadanie godne pióra i sławy Macchiavella 
Niejednego z uczonych musiał skusić laur 
nowoczesnego autora „Księgi książąt”, któraby 
dzisiaj nazwaną być powinna „Księgą ludn“. 
Skusił on I Mengera. Mało kto tak z powodu 
swej wiedzy, Juk temperamentu i skrajnie de- 
mokratyczinego usposobienia był w tym stopniu 
powołany do spełnienia tego dziela, jak właśnie 
autor „Nowej nauki o państwie”. 

, Wytanał on teź sobia to zadanie z całą 
świa omością tego, en ina spełnić; sam nawet 
w przedmowie do dzieła swego porównał je z 
„Księgą* Macchiavelia. Dzieło Mengera nosi 
tytuł „Polityka luda"; gdy przed póitora ro- 
kiem zmarł Menger, znaleźli je jego spakobier- 
cy w tece z napisem „gotowa do druku“, Czy 
on nie chcial wydać tego dzieła za życia, czy 
nie zdążył, bezprzedmiotowem byłoby dociekać. 
Faktem bowiem najważniejszym jest samo po- 
jawienie się tej książki *). 

Człow.ek wiedzy tak olbrzymiej, jak Men- 
ger, zasad tak skrajnie demokratycznych, autor 
najno wożytuiejszych pojęć demokratycznych, 
przytem umysł niezwykle konsekwentny, bez- 
wzgiądnie logiczny, miał wszelkie dane stwo- 
rzyć dzieło w swoim rodzaju znakomite. Oczy- 
wistą jednak jest rzeczą, że mimo tych danych 
sława jego, jako nowego Macchiavalla pozosta- 
nie czysto teoretyczną; bo kiedy „Księga Ksią- 
żąl” doszła do rąk każdego księcia, Księga 
Meng»ra pewno nie „zejdzie pod strzechy* ani 
znajdzia się w rękach najniższych z luda, któ- 
rych ma być przewodniezką. Niemniej jednak 
pojawienie się tej książki jest faktem politycz- 
nym tak doniosłym, że niepodobna go pobie- 
żnie pominąć. 

Fandamentem, na którym opiera się ol- 
brzymia wartość tej książki jest, jej szczerość 
b>zwzględna, wy wolana nieubłaganą konsek wen- 
cya logiki. Najlepszego odczucia i zrozumienia 
ducha demokracyi nikt antorowi „Nowej nauki 
o państwia* odmówić nie może; to też konklu- 


*) Wyszła ona niedawno w oryginale niemie- 
cklm, a świeżo pojawił się jej wcale udatny prze- 
kład polski p. Oswalda Kinfelda, wydany przez A. 
Staudaclera i Skę w Stanisławowie i E. Wendego 
i Skę w Warszawie; str. 98. 
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chce się dowiedzieć, czem jest demokracya lul | Lwowie traktowano tak, jak nigdzie w świecie 
czem w ostatecznem przeznaczeniu swojem stać | cywilizowanym nie byłoby możliwe. 


się musi — koniecznie powinien tę książkę po- 


znać. Jest ona kodeksem demokracyi, definiuje | ctwa 


Mówca zwraca się do polskiego stronni- 
ludowego i oświadcza, że ruscy chłopi, 


jej pojęcia wlasnego prawa, jej własną mo- | którzy Bogu dzięki nie mają żadnych szlachci- 
ralność i jej politykę, jako konieczną kouse- |ców, pragną żyć w spokojn; jedynie niech ich 
kwencyę tych dwóch czynników. Krytyka kon- | uwolni się ol przyjaźni polskiej szlachty; wó- 


sekwencyi, do jakich dochodzi, czy to ze sta- | wczas już * e porozumieją z polskim 
ze stanowiska dzi- | Jeżeli jednakowoż przywódzca polskiego stron- 


nowiska etyki ogólnej, czy 


ludem. 


siejszych pojęć socyalnych, może dać rezultat | nictwa ludowego robi słodkie oczy dopp. Abra- 
ujemny lub dodatni. To odgrywa na razie rolę | hamowicza i Głąbińskiego, to nigdy się nie bẹ- 


drugorzędną. 
definicye same, owo bezwzględnie śmiałe wypo- 
wi»dzenie przez najbystrzejszy z 
cznych umysłów najistotniejszego jej ducha. 
Zanim w artykułach następnych będziemy 


Najważniejszym faktem są owe | dzie można pórozumieć. 


P. Seitz (nauczyciel z Wiednia, socyali- 


demokraty- | sta) uzasadniał swój wniosek w sprawie zniże- 


nia ceł od zboża, a szczególnie od żelaza. 


P. Nemec (dziennikarz z Pragi) uzasa- 


mieli sposobność podnieść szczególne wywody | dniał swój wniosek, domagający się, by oba 


Mengera, najprzód 
pierwszych dziesięciu rozdziałach, 
wstępem do dzieła właściwego i 


wspomnieć musimy o tych | rządy 
które są | kwestyach, dotyczących ochrony robotników, 
wypełnione | tak, aby w ustawach węgierskich zawarte by- 


poroznmiały się z sobą we wszystkich 


treścią informacyjno-krytyczną, służyć mają | ły postanowienia, odpowiadające postanowie- 


niejako ku ponczeniu czytelnika, mają nam dać | niom o ochronie robotników, znajdujących 
w celu | w ustawach austryackich. 


materyal poprostu tylko informacyjny 
zrozumienia dzieła samego. Dla wykształconych 


więc czytelników byłyby te rozdziały niein- | domagał 
w nich kry- | Austryi zbożem wsgierskiem i podniósł konie- 


teresujące, nawet mimo zawartej 


się 


P. x Schachinger (chrześć. socyalny) 
Się zarządzeń przeciw przeciążeniu 


tyki rozmaitych form władzy. Z góry bowiem | czność uregulowania ceł ochronnych, przyczem 


jest do przywidzenia, 


że Menger potępia teo- | zarzucił socyalistom, 


że chcą zniszczyć Stan 


kracyę, arystokratyczną formę rządu i absolu- | włościański. 


tną monarchię; za jedynie doskonałą uznaje 
republikę, a z pewnymi warunkami gotów jest 
uznać wartość konstytucyjnej monarchii. Je- 


względu na to, 
podstawową zasadę moralno polityczną, 
odrazu wytyka wszystkie drogi jego myśli, 
zarazem odrazu wskazuje nam z jakiego 
trzeć mamy stanowiska na 
kracyę. 


a 


na pewnej podstawowej zasadzie; tak 
stytucya tak ogólna, jak ustrój i forma rządu 
opierać się musi c pewną zasadniczą właści- 
wość, jako ostateczny jej fundament. Montes- 
quieu powiedział, że forma rządu arystokraty- 


jak szczerze. Miara cnoty i występku w ca 
narodzie niezależną jest od formy rządu; 


wyżej to, czy jest ona wystawiona na widok, 
czy uderza w oczy, lub jest trudna do spo- 
strzeżenia. Dlatego cnota sama nie może być 


podstawą żadnej formy rządu, 
nią może dla demokracyi. Sprężyną i funda- 
mentem demokracyi musi być przedewszyst- 
kiem i tylko nieufność, nieufność bszwzględna 


o potęgę. Potęgą demokracji jest tylko nieu 
nosé. Nie nienfność wsparta być winna wolno- 
ścią, czyli być jakimś anarchicznym jego wykwi- 
tem, ale wolność opierać się musi na nieufno- 
ści, aby istuieć i trwać mogła demokracya. Jej 
więc podstawowym instynktem zachowawczym 
musi być nieufność. Gdy więc staniemy nasta- 
nowisku własnej etyki demokracyi, to do go- 
dności summar virtutis, do godności zasadniczej 


podejrzliwość. 

A więc zasadniczą cnotą demokratyczną 
jest — wieczna nieufność. 

Ta pierwsza definicya zasadnicza otwiera 


góły „polityki ludowej“. 
Baca państwa. 
Wiedeń P. Oleśnicki (adwokat 
Stryja, ruski narodowy demokrata) 


ze 


stępują przeciw wrogiemu dla Rus nów syste- 


P. Stapiński przerywa: „My takża*! 
P, Oleśnieki: Rusini piętnują naduży- 
cia galicyjskiej biurokracyi i bedą walkę z nią 
dalej prowadzili aż do wypłenienia wszelkich 


Stapińskim. Poseł Stapiński wnioski 


Z 


że 


otrzymał dos'atecznego poparcia. 
niem musi mówca stwierdzić, 


(Potakiwania na ławach ruskie! p» łów) i zapo 


lata pomocy ruskiej. Wobec twierdzenia, 
Rusini nia mogą przyrównywać siebie 


waków na Węgrzech, wskazuje 


siono w komisyi 


p'ński nie odważy się chyba już 
głaszać podobnych twierdzeń. 


Zwraca się przeciw twierdzenia p. Stapinskie- 


pa- | rady przeważnie 
szczerą demo- | zanotowania przeważnie to tylko, że skonsta- 


ı wiecznie trwała, której nigdy usypiać nie | przedłożenia o ) 
wolno. Oparty na niej zimny i bezwględny kryty- | etwa oświadczył :-Rzęd uważał zawarte w u- 
g ; ; ; ; , 
cyzm musza rządzeni stosować nietylko do rządzą- stawie o marchiach wschodnich nieograniczone 
cych, ale i do st własnych, a stosować go |prAwo wywłaszczania za słuszniejszy i lago- 
zawsze i wsządzie, wobec każdego i wszystkich. | dniejszy środek, als aby uczynić zadość istnie- 
Wolność sama jest niczem, jeśli nie jest oparta | jącym w t*| mierze wątpliwościom stronni: tw, 
f- |przychylii się do ograniczenia tego przedłoże- 


właściwości moralnej podnieść musimy nieufną | Pe 


J mosrata wskazuje | sciciela 
na wczorajsze wywody p. Stapińiskiego, oświad- | gruntów, 
cza, że Rusini, tocząc zaciętą walkę z galicyj- | nie są koniecznie potrzebne, mogą być od wy- 
skimi mocarzam!, gnuębiącymi naro. rRnSKI, wy” wiaszczenia wykłnczene, 


nadużyć. Rusini dalekimi są od nienawiści ku | gowa uchwalona przez Sejm nasz 
całemu narodowi polskiemu jako takiemu, nie | bv. 
żywią bynajmniej nieprzyjaźni ku ludowi po!- |gminnych I i IL klasy tę 
skiemu. W galicyjskim Sejmie ruscy posłowie | że zamienia 
występowali w obronie praw polskiego wło- |chłopów dostarczane iu natura (szarwaski) na 
ścialstwa i ręka w rękę łączyli się z posłem |oplatię w gotówce, która wymi rzana bęczie 
i swo i in- | wedle podatku 
terpelacye mógł jedynie wnosić przy pomocy |tek do podatków bezpośrednich i wynosić ma 
ruskich posłów, ponieważ u swoich rodaków nie | minimaluie 8*,. Ponieważ dotąd mininiuiny 

ul olewa- | dodatek na utrzymanie dróg powiatowych wy- 
przywódca | nosił 10*/,, zatem po tej i 
polskiego stronnictwa ludowego w parlamencie |in natura na dodatek do podatków — cały mi 
objął rolę wielkiego przeciwnika ruskiego ludu. | nimalny dodatek na cele drogowe wynosie Lę 


ofieyaluem sprawozdaniu tej komisyi jako po-| nim budżecie krajowym | 
stępowanie tendeneyjne, jako rzecz możliwą je- | wyciągnąć zaledwo na milion koron — tedy po- 
dynie w Galicyi. Wobec tych faktów p. Sta- | moe ta wielką nie będzie i powiaty powinny 
więcej wy- |tu więcej czyć na własna siły, niż na tę po- 


Na tem obrady przerwano. 
Wiedeń. Doniesienie dzienników, że w ga- 
binecie br. Beska wybuchło przesilenie i że 


dnak rozdziały te mają wartość wielką ze | minister Peschka ustąpi, jest zgoła nieprawdzi- 
że w nich wypowiada Menger | we. Nie było Żadnego przesilenia i ministrowi 
która | Peschce ani się śniło o ustąpieniu. 


Wiedeń. Koło polskie odbyło wczoraj ob- 
poufnie. Z jawnych jest da 


towano iż nieprawdą jest, że ministerstwo ko- 


Każda myśl polityczna oparta być musi |lei wydało, rozporządzenie, mocą którego urzę- 
samo | dniey mogą korzystać ze zniżonej ceny jazdy 
każda iastytucya polityczna, a tem więcej in- | w takim tylko razie, jeżeli jadą w mundurach. 


pak ERA 


Ustawa 0 wywłaszczeniu w komispi seimu pruskiego. 


Berlin. W sprawie projektu ustawy o wy- 


5 IE ; k : 31 G TRS ARA dm) a 
czna opierać się musi na umiarkowaniu, monar- właszczenin przyszło między rządem a stronni 
chia na honorze, despotyzm ra trwodze, a døe- | Cbwami większości do porozumienia w tym du- 
mokracya na cnocie. Temu ostatniemu zapatry- chu, że kn 1 o wywłaszczeniu ustanowione 

F i F : Ę "awa |= p x T i i 4 
waniu przeczy Menger równie kategorycznie, | ZOStaną ty:X0 dla pewnych okręgów. Mianowi 
łym cie ustanowiono, 
naj- | włeszczony w  Prusicch zachodnich, obejmie 


że okręg, który ma być wy- 
12.000 na, a obszar w okręgu regeneyjnyin byd- 
ı goskim GO00 ha. Na ten cel sejm ucbwali rzą- 
dowi 275,000.000 marek, zsś na domeny za- 


a najmniej być | miast 50,000.000 mk. 75,000.000 mk., a na wło- 


ści rentowe zamiast 50,000.000 mk. równieź 
75,000.0G0 mk. 

Eerlinn W komisyi sejmu pruskiego dla 
wywłaszczeniu ‘minister rolni- 


nia dlatego, aby w sejmie mógł liczyć w tej 
mierze na poważną większość głosów. Nadto 
rząd zniżył żądania ewe z 400 na 275 milio- 
nów marek i oświadcza, że zgodzi się nu zasto- 
sowanie prawa wywłaszczenia do dwóch jeno 
okręgów : jednego w Poznańskiem, a jednego 
w Prusach zackodaich. 

Imieniem stronnictwa konserwatywnego 
Heydebrand oświadczył, że stronnictwo 
jego w interesie ugodowym zgadza się na ta- 
kie ograniezenie przedłożenia. 

P. Friedberg imieniem stronnictwa 
narodowo-liberalnego również zgadza się na 


nam depiero właściwy kąt widzenia na szcze- ograniczone przedłożenie rządowe. To saimo o 


świadcza p. Zedlitz imieniem stronnictwa 
wolno-konserwatywaego. 

Wniosek odraczający opozycyi odrzucono 
18 głosami przeciw V. 

Następnie uchwalono, że na żądanie wla- 
kawałki gruntów, które należą do 
mających być wywłaszczonymi, ale 


W końcn 18 głosami przeciw 9 przyjęto 


mowi i przeciw przedstawicielom tego systemu. cały projekt ustawy o wywłaszczeniu. 


p - ; naren rie Awr 
Podatek zemiast szarwarków. 
Świeżo sznkcyonowana nowa ustawa dro- 
na wiosnę 
administrecyę taw. dróg 
saäniezą reformę, 
drogowe, dotąd przez 


w, 


wprowadzą w 


ZU 


»restacya 


bezpośredniego, tj. jako doda- 


tej zamianie jr stacyi 


dzie 18%, od korony podatkowej. Oczywiście 


mniał o skutecznej, udzielanej mu przez długie | wzrastać on będzie w miarę potrzeb drog lo- 
że | kalnych. Gdy 

do Sło- | prawo domagać 
mówca na są- | funduszów krajowych, który będzie im przy- 
dowe ściganie Rusinów. ich posłów, co podnie- | znany o tyle, o ile starczy na to stosowna do- 
nietykalności poselskiej i w |tacya. Poniewaź z niemałemi ofiarami w ostat- 


dojdzie do 28%, maja powiaty 
sią zasiłkn na cale drogowe z 


zdałano tę dotacyę 


moc z dotacyi krajowej. Zresztą — jak już 


P. SŚtaruch (chłop ze Slobody Złotej, | powiedziano — prawo do zasiłku z tej dotacyi 
ruski narodowy demokrata) przemawia naj- | wogóle przyznane im zostanie dopiero wtedy, 
pierw w języku ruskim, potem w niemieckim. | gdy dodatki drogowe osiąguą 287/,. 


Ustawa ta wajdzie w życie 1 styczula. 


go, jakoby Rusini nie prowadzili walki prze- | Jakie będą jej rezultaty? s przyniesie ona 


ciw polskiej szlachcie, ale także przeciw całe- techniczne ułatwienie w administracyi dróg 
mu polskiemu ludowi. W Galicyi pauują takie | gminnych — to nie ulega żadnej wątpliwości. 
stosunki, jak w żadnym innym kraju w Au-|Czy jednak drogi te będą lepsze? To zależeć 


stryl. Zarówno chłopi rusc 
wieni są wszelkich praw 
skich gorzej 


y jak polscy pozba- | będzie ol tego, czy powiaty trzymać się będą 
} iw 1 przez panów po|-| przymusowego minimum, czy też w miarę po- 
uciskani, aniżeli Słowacy przez ' trzeb iść będą w oznaczaniu dodatku stosownia 


Madzarów. Takie same zajścia jak w Czerno- | wyżej pońad minimum. Przypuszczać zaś nale- 


wie na Węgrzech 
strzelano 


były 


do chłopów ruskich 


w  Lackiem, i tutaj | ży, że jeżeli zechcą to czynić, natrefią na bar- 
jak polskich, a | dzo znaczne trudności, tkwiące 


przedewszyst- 


to za odśpiewanie pieśni ludowej. To samo co | kiem wsamej aż nazbyt tecretycznej naturze tej 


spotkało x. Hlinkę, 


przydarzyło się x. Petry- | nowej ustawy, która w daleko większej mierze 


ckiemu. Ponieważ nie chciał on odpowiedzieć | niż sam fakt wzrostu obciążenia podatkowego 


w języku polskim 
starostwo wysłało żandarmów 


na pewien akt urzędowy, | wywoła niezadowolenie chłopów, mających wła- 
z dragonami, | śnie odnieść z tej 


ustawy rzekome korzyści. 


którzy o ll w nocy x. Petryckiego w koszuli | Ustawa ta bowiem jest jednym z owych niesz- 
bez butów, zawiniętego jedynie w płaszcz dra- | częsnych produktów agitacyi radykalnej. Agi- 


4 magazy 


RACYA i WINIARNIA pod Trzema Koronami 


PIOTRA KOLOŃSRIEG? 


arządzie prowadzone 


we Lwowie, 
UI. TRYBUNALSKA I. 10. 


zye jego oparte na niezachwianej logice przy- | gońshi jak psa poprowadzili. (Okrzyki oburze- 
więc | uia na ławach ruskich). Ruskich studentów we 


n specysinych nowości galanteryjnych 
L wów, Hetmańska 10 
POLECA POKOJE HOTELOWE wykwintnio urządzone zapewniają 


SZORZĘDNA RESTAURACYA sporządz potrawy na maśle deserowem. Abonentów na obiady i kolacye przyjmuje 
po miernych cenach. WINA STOŁOWE na miary sprzedaje po cenach nizkich. 


nae e mm 


tatorzy wmówili w ehlopów, że obowiązek 
„szarwarków* jes, nowoczesuą pańszczyzią i 
krzywdą chłopów. W ten sposób szarwarki, w 
rzeczy samej tylko dla chłopów nader korzy- 
stne, stały się wśród nich czemś bardzo zniena- 
widzonem. 

Tu zaznaczyć należy, że stara ustawa dro- 
gowa nie przymuszała nikogo do dostarczania 
prestacyi în natura, lecz pozwalała ją spłacać 
w gotówce wedle liczby dni szarwarków i u- 
stanawiała relutum za każdy dzień pracy w 
stosunku do dzisiejszych cen pracy bajecznia 
niskie, bo obliczone wedle dawnych jeszcze 
bardzo cen pracy na wsi. Dla każdego 
rozumnego człowieka — jeżeli ten stan rzeczy 
oceniał ze stunowiska chłopskiego — hył to 
argument nader silny do zachowania właśnie 
tej ustawy. Lecz agitatorzy radykalni, którym 
dobro ehłopa jest obojętne, a chodzi im tylko 
o wywołanie niezadowolenia z istniejących u- 
rządzeń, mieli tu łatwe pole do wyzyskania 
bczkrytyczności chłopów, a pobuvzsnia zarazem 
ich chciwości. Oto przedstawiali oni chłopom 
tę reformę w ten sposób, że nie pociągnie ona 
za sobą wyższych oplat, aniżeli ustanowione 
w Starej ustawie; natomiast zarząd dróg, wy- 
najmując chłopów do pracy przy drogach, bę- 
dzie im musiał płacić obecnie utarte wysokie 
zarobki, W ten sposób ellop, obowiązany obe- 
cnie np. do 10 dni szarwarków, kalkulował so- 
bie, że zapłaci na drogi np. około 4 korony, a 
za 10 dni pracy, na które będzie go musiał 
zarząd dróg wynająć, zarobi przy tych samych 
drogach 20 koron lub więcej nawet. Oczywista 
rzecz, jak naiwną jest taka kalkulacya. Im bo- 
wiem więcej bedzie musiał zarząd dróg płacić 
za robociznę, tem większe będą płacili chłopi 
dodatki do podatków. Przytem żaden na świe- 
cie zarząd dróg nie może im tego zagwaranto- 
wać, ża zaplacone kwoty zarobią ci właśnie, 
którzy je zapłacili. Przeciwnie, nawet osaszę- 
dna i racyonalna administracya dróg często 
wymagać będzie bezwątpienia tego, aby do ra- 
prawy lub budowy dróg wynajmywać jyartye 
robotników sprowadzane nietylko z innej gmi- 
ny, ala za zgoła nawet innego powiatu. 

Tak więc utrzylmanis dróg stanie się pe- 
wno przedmiotem niezadowolenia wśród elło- 
pów. Dotąd bowiera chlop, dostarczając pracy 
in natura, mógł wysłać do niej tych członków 
swojej rodziny, którzy nie miesi chwilowo wa- 
źnego zajęcie, a nawet Bam pracując, mógł szar- 
warki odrabiać w ezaste dla siebis najdogo- 
dniejszym, kiedy ani w polu, ani w domu nia 
mial własnej pracy. Dawał więc w ten sposób 
wprawdzie tyle a tyle dni pracy, ale pracy, 
która dla niego w tych warunkach nie przed- 
stawiała dużej wartości realnej, albo poprostn 
tylko tę, że zamiast dany dzień spędzić w do- 
ma bszczyunie, „odrebił szurwark*. Obrenio 
zaś będzia musiał zu tę pracę zapłacić go- 
tówką, A więc wartością nietylko bezwzględnie 
realną, ul» dla chiopa najtrudniejszą do zdoby- 
cia. A jak wysoką będzie ta opłata w gotówce, 
wnosić można z dzisiejszych wygórowanych 
cen pracy. Przypuszczać więc slusznie należy, 
że chłopi bęłą z taj zmiany bardzo niezadowo- 
leni; a teoretyczne argumenty o wyzwoleniu 
z pod pańszczyźnianego obowiązku pewno ich 
nie zadowołnią, jak nie pocieszy ich i to, giy- 
by stan dróg gminnych rzeczywiście bardzo się 
poprawił przez tę reformę 

Na koniec dodać jeszcze należy, że wy- 
miar opłat drogowych na podstawie podatko- 
wej staniesię niemałym, a prawdorodobnie na- 
wet bardzo dotkliwym ciężarem dla dworów. 
Jeżeli mimo to Sejm, złożony z większości oby- 
watelskiej, ufiarnie podjął ten ciężar, to wdzię- 
czność nuależałaby się jego większości za ten 
czyn ofiarny, gdyby on był naprawdę pożyte- 
cznym, a nie był wilko ustępstwem przed ra- 
uykalną agitacyy. 


Li 
sądowej. 
Lwów, 14 grudnia 
(Skrytobójcze morderstwo). 

We wsł Zielonej, niedaleko Janowa, po- 
padł był w straszna długi lichwiarskie gospo- 
darz tamtejszy Piotr Sawsa. Doszło do tego, że 
niejaki Abraham Ticht wystawił na licytacyę 
grant jego, a nsłyt go szwagier licytowanego 
Dmytro Kuczyński. Sawka ogromnie żsłował 
straconego gruntu, począł więę bardzo pilnie 
pracować i oszczędzać, w Nadziet, ża cdkupi od 
szwagra grunt za tę cemy, za jaką on go kupil 
na licytacyi. Ale Kaczyński ani słyszeć o czemś 
podobnem nio chciał i stąd między szwagrami 
wywiązała się glucha nieuawiść, zakończona 
straszną zbrodnią. Mianowicie Kaczyński chcąc 
się rsz ua zawsze pozbyć nagaubywań Piotra 
Sawki, zastrzelił go w jakiejś szopie w pobliżu 
lnu. Oi sraaim zajęło się suclie siano 1 szopa 
w mgnieuin oxa stanęła w płomieniuch. Bylo 
row no y z BU na BL sierpuja. Zbudzeni luua, 
lufzia pospieszył: do ogula, ule zanim Się za- 
brali do jakiejś akeyi, Szopa spionęła doszczęt- 
nie juk zepałka. W zgliszczach znaleziono zwę- 
glono zułożi Piotra Sawki. Wszyscy mniemali, 
że Piote zgluął wskutek nieszczęśliwego wy- 
padku. Tytuczasem nazajutrz po poźarzezgło- 
sił się był do aresztów w Janowia niejaki Mi- 
chal Sawko, chłop z Zielonej, w celu odbycia 
jednomiesięcznego aresztu, na który został był 
zą jakieś przekroczenie skazany. Ubłop ów o- 
powiecział w kilku dui późmej jednemu z urzę- 
dników sądowych, że Piotra Sawkę zastrzelił z 
jego dubeltówki Dmytro Kuczyński. 

Mord był oddawna nuylanowany. Przez 
sześć tygodui namawiał Dmytro Michala Saw- 
kę, aby zamordowa! Piotra Sawkę. „Ofiarował 
mu za to krowę z cielęciem, a następni» 160 
złe. Uklady toczyły się w obecności żony Mi- 
chała, Peśki. Wspólnie z żoną Michał tłóra- 
Jzył Dmytrowi, że to grzech i że tego nie zrobi. 
W połowie sicrpnia przyszedl raz Dmytro do 
chaty Michała. W etacie była tylko ich kre- 
wna, Setka. Dmytro wyjął z kieszeni 10 złr. 
i rzekł do kobiety: „Widzicie pieniądze, może- 
cia je zaraz mieć, niech jeno stryk palnom je- 
go“. Wieczorem dnia 20 sierpnia, kiedy Mielał 
wracał do doma, już przez okno zobaczył wo- 
wnątrz chaty Piotra Sawkę, pijącego wódkę 
U wejścia stał Dmytro, zbliżył się do Michata 
i począł mu szeptem tlómaczgć, że przygoto- 
wał już wódkę, by spoit Sawkę, a następnie 
go zabić. Michał wszedł do chaty. Poczęli pić 
razem z Sawką. Na dworze czekał Dmytro. 
Podczas pijatyki Piotr 
chała, by poszli razem na sarny. Michał dał 
się namówić. Wyszli na dwór, i choć obaj byli 
mocno pijani, doszli do lasu. Po bezowocnem 
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Sawka namawiał Mi- |] 


chodzeniu za sarnami, Sawka 
pod lasem, położył się na sianie i wkrótce 
snął, Michał zas usiadl na progu. Wówczas 
nadszedł Dmytro Kaczyński i począł go nama- 
wiać, by zastrzelił Pictra, a gdy Michal nie 
chciał tego uczynić, Dmytro wyrwał nu z rąk 
strzelbę, zbliżył się do drzwi szopy i strzelił. 
W tej chwili zapaliło się siano, calą szopę n- 
garnęły płomienie. Chłopi zbiegli się. Nazajutrw 
dał Dmytro Michałowi 10 zlr. a trochę tytonin, 
by milczał o wszystkiem. 

Dmytro Kaczyński przeczy temu wszy t- 
kiemu i utrzymuje, ża on nie cl ciel zamoamo- 
wać Sawki, ale że go do tego namawiał Miekal, 
iw owej chwili, gdy Sawka spał w stodole, 
Michal włożył mn strzelbę w rękę i pociągnął 
za cyngiel. Tłómaczenie się to jest tak niezrę- 
ceznem, że nie zasługnje wcale na uwzglę- 
duienie. 


wszedł do szarny 
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Lwów, 14 grudnia, 
(Smutny epilog wesołej zabawy). 

Rozprawę przeciw 12 słachaczom polite- 
chniki, oskarżonym o awantury na inspskeji 
policyjnej, odroczono wczoraj na wniosek obro- 
ny. Po przesłuchaniu oskarżonych, obrońca ich 
dr. Schenk zażądał wezwacia xilkn świadków 
odwodowych, a przedewszystkiem p. Kazinie- 
rza Diugoszowskiego, który miał widzieć jak 
nie p. Biernacki napadł na policyanta Nr. 55, 
ale przeciwnie npolicyant go brutalnie 1niał 
znieważyć. Ponieważ oskarżeni technicy powo- 
lali się na świadectwo p. Dingoszowskiego w 
zażalenin swojem wniesioneru na policyę, a mia 
zacytowali go na obronę swoją przeciw oskar- 
żeniu wniesionemu na nich przez policyę, prze- 
to p. Długoszowskiego ule wezwano na wczo- 
rajszą rozprawę, Sąd jednak przychylił się do 
wniosku obrony i uchwalił go na drogi termin 
zawezwać, W tym też celu odroczono rozpranę. 


. 
Co i o czem piszą 
Znany warszawski poeta p. Wiktor Qa- 
mulieki napisał, pod wrażeniem coraz bardziej 
zwiększającego się ucisku rodaków naszych w 
Prusiech, bardzo piękny wiersz, Sztzerem 
tehrieniem owiany. Drakowany on był w Aw- 
rycerze warszawskim pod tytułem „Prusakaw.*, 
a opi>wa jak następuje: 
Bóg cię odszedł, Prusaku zawzlęty ; 
Coś przedsięwziął, nie rozumiesz sam.. 
Tobie zda się że burzysz na szcezęty 
Starej Polski narod.wy chram, 
Za sią miecz twój na Polskę gotowi, 
Zə dla Polski ten śmiertelny strój — 
A tyś stanął — przesiw Chrystusowi | 
Ty — Chrystusa wyzwałeś na boj! 
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Chcesz że zilaptać pyszałku ożlepły, 
Boski Mistrza z Nazaretu siew? 
Chcesz, by z ran t,ch, co dawno zakrzepły, 
Na twarz tobie rzuciła się krew ? 
Chcesz, by Prawdę, Sprawiedliwość, Unetą 
Gwałt zastąpił, zerodniczość i kłam? — 
Ach! szatańską podjąłeś robotę! 
Ach! co ezynisz, nie rozumiesz sau:! 


Nie o Polskę ja drżę, lecz o ciebie; 

Zaród śmierci ma w sobie twój Wad, 
Zapomniales o Tym, co na niebie 

Nad ludami straszny sprawia sąd 
Niezgadnione są wyroki Doże, 

Przed ofiarą często ginie wrńg — 
„Najgorszego obawiać się woże. 

Kogo odszedł i rozum — i Big, 


Chrystus słabych i cierpiących breni — 
Tyś ich wydał na męki i zgon; 
Chrystus gałąź oliwną ma w dłoni — 
Ty na działach ustawiłeś tron. 
Antychrystem cez;niż ża się czelnie? 
Z Nim próbować ośmielasz się? z Nim?.. 
Tylko Prawda trwa tu nieśmiertelnie — 
Wspomnij Szawła! Katakumby! Rzym! 
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Młodzież polska w sprawie uniwersytetu. 


A 

Delegacye rozmaitych towarzystw akademickich 
polskich wręczyły wczoraj rek'orowi lwowskiego 
uniwersytetu adres w którym proseą senat o to, 
aby nie dopuścił do żadnych takich ustępstw na 
uniwersytecie dla Rusinów, które byłyby połączone 
z uszczerbkiem praw narodu polskiego, lecz żeby 
założono dia Rusinów uniwersytet ruski. W adre- 
sie tym powiada młodzież między innymi: 

„My, młodzież polska ze wszystkich zaborów, 
dalecy jesteśmy od wszelkiej myśli waiki z kulm- 
rulaym rozwojem Rusinów. Czując się dzie zicami 
tradycyjnej wiekowej *tolerancyi Dueszyposy litej 
w sprawach narodowościowych, z radosną powita- 
my tę chwilę, gdy na ziemiach polskich stania 
wine od nienawiści plemiennej, piomieniem czy- 
stej nauki i wiedzy gorejące ruskie ognisko wyż- 
szej wiedzy, któremu będzie zapowniena nieza wie 
słość od namiętności politycznego życia”, 

W kole literacko-artystycznem odbył się 
wczoraj koucert przy burdzo licznym udziale pu- 
vlicznaści. Na wytworny program tego niczwykle 
interesującego wieczoru złcżyły się: spiew znanej 
artystki p. Maryi Lengie-Wysockiej, gra fartepia- 
nowa p. Heleny Ottawowej i gra na skrzypcach 
prof. Kochańskiego. Akompaniował p. Leszniewski. 
Wieczory w „Kole“, cieszące się w ostatnich cza- 
sach wielkiem powodzeniem, zawdzięczają je wy- 
kwintnemu zawsze programowi, oraz doborowi naj- 
lepszych sił artystycznych. Zaznaczyć należy, że 
organizetorem tych wieczorów jest znany ze swej 
energii członek wydziału „Kola“ p. Bronisław 
Wysoczański. 

Drzewko w szpi'aliku św. Zofii. Atmosite- 
ra Świąt tak już niedalekich roznieca jakby blask 
mistyczny i czujemy zbliżanie się gwiazdy betle- 
emakiaj, oczekujemy przybycia Syna Bożego. 

W tych przedświątecznych chwilach nawet 
serca obojętne na cierpienia, które nie są ich cier- 
pieniami, pocznwają się do obowiązku zeświadcza- 
nia dobrin uszynkiom, że nauka Chr;stusowa nie 
poszła u nich na marne, O ileż goręcej pragną 
świadectwo takie złożyć ci — na Bzczęście bynaj- 
mniej nie tak nieliczni, jak zazwyczaj sądzimy — 
dla których chrześcijaństwo nie jest martwą literą, 
lecz treścią Życia 

Z pośród wielu celów, które wyznaczyła so- 
bie dobroczynność publiczna u nas, jeden zwłaszcza 
cieszy się w okresie świąt Bożego Narodzenia po- 
wszechuem od lat wielu poparciem, taki najbar- 
dziej dostrojony do tla tych świąt, najbliższy ich 
idei. Bo czyż Boże Narodzenie nie jest zarówno 
rodzinnem, jak religijnem świętem; czyż przez 
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poleca Bronzy, Wyroby ze skóry, Torebki, Paski, Periumeryę, Laski, Parasole, 


Gillette, najlepsza amerykańska maszynka do golenia z 12-ma nożami, Koron 24. 
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Gościom troskliwą obsługę. — PIERW- 


Piwo Pilzneńskie B. B. na szklanki. 


wzgjąd na Dziecię Jezns, nie stało się par ercel- 
lence świętem dziatwy ? 

Ale nie wszystkim dzieciom tego świata, na 
którym tyle bied i niedoli, dano w równej mierze 
radować się przyjściem Chrystnsa na świat. A już 
najsmutniejsze święta los gotuje tym biednym mal- 
com, na których dni, co jasne i wesołe być po- 
winny, sprzysięgnie się razem z niedola, choroba. 

(Takim właśnie otwiera swe przebytki u nas 
szpitalik św. Zofii, Z ofiar publiczności założonw, 
utrzymywany, niejedno życie ocala w samym gza- 
czątku skazane niema] na zagładę, niejeden orga- 
nizm zagrożony w pierwocinach już rozwoju pod- 
trzymuje, w zasób świeżych sił zaopatrza, przyspo- 
sabja do czekających go walk życiowych 

Wedle dawnego zwyczaju — pięknego i szla- 
chetnego, dodaimy — uwzględnia się w szpitaliku, że 
święta Bożego Narodzenia są temi, które każdemu 
dziecku wskazać winny nieprzebrane bogactwa mi- 
łosierdzia Bożego. Uwzględnia się tam, że młode, 
a jaż zbol. łe duszyczki owionąłby niezmieruy smu- 
tek — može nawet rozgoryczonie -—— gdyby anic- 
lek wigili.ny pominął je w swej pielgrzymce po 
szerokim Świecie. 

Co roku przeto ze składek urządza się dla 
małych pacyentów szpitalika Drzewko, łatwo z:8 
pojąć, ile uciechy i otuchy splywa z blaskiem ja- 
rząrych świeczek w serduszka onej dziatwy. 

Więc obdarza się jo łakotkami, które nigdy 
bardziej, aniżeli w wieczór wigilijny nie są na 
miejscu, więc rozdziela się pomiędzy nialców ofla- 
rowane zabawki, w szpitalika bardzo, bardzs po- 


trzebne; ale co ważniejsza obdarza się te biedac- 
twa, których rodzice są za ubodzy, by je zaopa- 


trzyć w zimowy przyodziewek, które więc opu- 
szczając Szpitalik 1uusiałyby chyba w jednej ko- 
szulce powrócić do domu — owóż obdarza się je 
ubrańkami i obuwiem, nieocenione tym sposobem 
oddajac dobrodziejstwo. 

Rzecz jasna, że tylko z ofiar publiczności da 
się spełnić owo dzieło miłosierdzia; sam szpitalik 
bowiem nie ma na to funduszów. Ale publiczność 
naszą nigdy nie ociągała się z darami na Drzewko 
dla szpitalika, więc też i tym razem z pewnością 
nie zawiedzie pokładanych w niej nadziei. Jesteś- 
my przekonani, że samo przypomnienie wystarczy 
w tym wypadku. 


Dary — gotówka choćby najdrobniejsza, bar- 
dzo pożądana — przesyłać należy na ręce Przewo- 


dlniczącej komitetu p. prof, Schrammowej, ul. Syk- 


stuska l. 22. 

Zjazd inżynierów i architektów, na który 
przybyli delegaci 31 stowarzyszeń, rozpoczął wczo- 
raj obrady w Wiedniu. Zebranie powitał imieniem 
rządu minister oświaty dr. Marchet. Wskazał na 
popieranie technik przez państwo i że wydaje ono 
na nie rocznie 7'/, miliona koron. Wskazał na wa- 
żną dla techników sprawę uregulowania instytucji 
rządowo-eutoryzowanych Izb inżynierskich. Wyra- 
ził zdanie, że uregulowanie sprawy tytułu inżynier- 
skiego uda się oLradującemu Zjazdowi załatwić ku 
zadowoleniu wszystkich. W końcu zaznaczył wsgę 
jednolitej szkoły średniej i dopuszczenia uczniów 
szkół realnych na uniwersytety. Następnie wice- 
burmistrz dr. Neymayr powitał Zjazd imieniem m. 
Wiednia. 

Samobójstwo studenta. Donieśliśmy one- 
gdaj, że w Pawlosiowej koło Jarosławia odebrał 
sobie Życia Zygmunt Zaleski, uczeń Vl-ej klasy 
gimnazyum przemyskiego. O powodach, króre nie- 

zęśliwemu chłopcu włożyły samobójczą broń do 
ręki, donoszą nam co następuje: Zaleski od I kl. 
chodził do gimnuzyum bLuczackiego, gdzie należał 
do dobrych i zdolnych uczniów. Dopiero wskutek 
silnego tyfusu, który przebył w 1905 roku, pamięć 
mu się przytępiła i musiał VI klasę powtarzać. 
Naturalnie chodząc drugi rok do tej same) klasy 
nie miał już wielkich trudności w nauce i spodzie- 
wał się otrzymać pierwszy stopień. "Tymczasem 
najniespodziewaniej otrzymał dwójkę z dwóch 
przedmiotów i to podobno tylko wskutek nadmier- 
nej drażliwości profesorów, udzielających tych 
przedmiotów. Mianowicie jeden z nich miał go zo- 
baczyć przy końcu roku szkolnego wyglądającego 
przez okno z kaplicy i wtedy miał mu rzec: „Cze- 
kaj, dam ja ci za pannami wyglądać! Ja ci zapła- 
ce za to dwójką!* Co zaś do drugiego profesora, 
zajmującego się żywo polityką, to zadenuncyował 
mu któryś z kolegów $. p. Zaleskiego, że on się 
miał wyrazić: „Na co mu (temu profesorowi) po- 
winszowania; jemu wystarczy łokieć kiełbasy wy- 
borczej" -— i za to Ka miał otrzymać dwójkę. 
To niepowodzenie odczni $, Zuleski tem silniej, 
że opiekował się nim i lożył na jego wychowanie 
wuj, gdyż rodzice z powodu różnych przejść fami- 
lijnych i katastrof materyalnych nie mogli go wy- 
chowywać, Ambitny chłopiec nie cheiał jednak 
prosić wuja o dalszą pomoc, lecz napisał do ojca 
z prośbą, aby go wziął do siebie i posyłal do gi- 
mnazynm w Przemyślu, gdyż on do BRR nie 
chze już wracać. Ojciec przychylił się do*jego 
prośby, lecz przed kilkoma dniami z niewiadomych 
powodów dał mu pieniędzy na drogę i radził, aby 
wrócił do wuja do Buezacza. Chlopak wyruszył 
z domu, ale do wuja nie dojechał, wyeiadł na je- 
duej ze stacyi i w Pawłosiowie kelo wiaduktu ko- 
lejowego zastrzelił się. 

Szkoda go wielka, bo był to chłopiec zdolny, 
mabitay, Lon:rowy i gdyby skończył szkoły, mia- 
loby npołeczeństwo z niego niemtlą pociechę. 

Znowu Śmiała kradzież z włamaniem się. 
Po wyłapaniu przez poricyę trzech band włamywa- 
czy, przez trzy tygodnie nie było we Lwowie ża- 
dnego włamania, Zdawało się więe, że wyłapano 
najniebezpieczniejszych rzezimieszków. Tymczasem 
jednak — widocznie — wielu ich jeszcze pozostaje 
na wolności, a tylko strach kazał się im przyczaić 
na krótki czas. Bo oto wczoruj rozpeczęli na nowo 
swoją robotę i dokonali włamania się nietylko nader 
śmiało, gdyż w biały dzień, ale tak, iż nie ulega 
wątpliwości, że zrobili to dobrze rutynowani zło- 
dzieje. Mianowicie rozbili przy ul. Pieterskiej 1 68 
mieszkanie podpułkownika obrony krajowej p. 
Franciszka Dantego i to w porze obiadowej. Ukra- 
dli kilkanaście el iotów dekoracyjnych, co naj- 
lepsze były w mieszkaniu, dwa złote ordery, pood- 
rywali cd mundurów kosz kiem szczerozłote borty, 
zaš mundury jako trudno dające się sprzedać, po- 
zostawili, zabrali małą gotówh ę, która leżała na 
biurku w jakiemś pudełku, i w końcu dosć duży 
zapas cygar hawańskich. Suma szkody wynosi kil. 
kaset koron. 

Oświetlenie wagonów osobowych na ko- 
lejach państwowych. Zarząd kolei państwowych |! 
zamierza wprowadzić z czasem wiszące gazowe 
lampki żarowe w wozach osobowych, celem lepsze- 
go ich oświetlenia. Na liniach wiedeńskiej kolei 
miejskiej i sąsiednich liniach lokalnych w wielu 
wozach już zaprowadzono ten system. Większość 
zamówionych przez zarząd kolei państwowych na 
rok przyszły wagonów osobowych otrzyma ten u- 
lepszony sposób oświetlenia. Oprócz tego cdbywają 
się próby oświetlenia elektrycznego pociągów, mia- 
nowicie w obrębie dyrekcyi kolei Północnej czyni 
się doświadczenia z najnowszymi systemami takie- 
go oświetlania. 

Sanacya zakładów ubezpieczenia cd wy- 
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padków — jak donoszą z Wiednia — tworzyła 
ostatni punkt obrad ostatniej trzydniowej sesyi 


stalej przybocznej rady pracy. W toku dyskusyi 
radca ministeryalny dr. MKiinstler oświadczył, że 


nie można liczyć na przyczynienie się państwa do 
sauacyi tych zakładów, gdyż ta drogą musianoby 
dojść do gwarancyi państwowej. W końcu przyjęto 
wnioski wydziału, wedle których na przyszłość 
wkładki stron mają być w takiej kwocie niszeza- 
ne, aby pokrywały znpełnio wydatki, zaś eo do! 
przeszłości, to niedobór ma być stopniowo umarza- 

ny przy pomocy wyższych wkładek. Nadto przy- 

jęto wniosek dodatkowy, domagający się aby gru- 

py, na które ustawa teraz dopiero nakłada obowią- 

zek ubezpieczenia od wypadków były wolne od 

przyczyniania się do umorzenia niedoborn. 


Rozkład moralny wśród młodzieży rosyj- 
skiej. Pisma rosyjskie donoszą, że w Orle, guber- 
nialnem mieście w centrum Rosyi, młodzież szkół 
średnich zarówno męskich jak żeńskich zawiązała 
tajny klub pod nazwą: „Piwo I wola*, a którego 
celem jest urządzanie nocnych hulanek. Wogóle 
uznała młodzież, że daleko korzystniejsze i więcej 
pouczające są dla niej kluby niż szkoła, więc szko- 
lę poprostu bojkotują, a upijają się i zgrywają w 
karty w przeróżnych klubach. Doszło do tego, że 
na odbytej niedawno naradzie prezesów komitetów 
rodzicie'skich w Orle postanowiono zwrócić się do 
zarządów klubów miejscowych z prośbą, ażeby nie 
pozwalały uczniom brać udziału w grze w karty 
i w pijatyce. 

Pisma moskiewskie donoszą, że u jednej 
z lobiet-doktorek zjawiła się w Moskwie 15-letnia 
uczenica 4 klasy gimnazyum żeńskiego, prosząc, 
by ta ją zbadała, gdyż czuje się w stanie odmien 
nym. Jak się okazało, gimnazistka ta należała do 


jednogo z podobnych towarzystw młodzieży, a 
mianowicie organizaci pod hasłem: „korzystaj 
z chwili“. Towarzystwo tego rodzaju istnieje ró- 


wnież w Petersburgu, powstało także i na prowin- 
cyi w różnych miejscowościach. 

O strasznem morderstwie donoszą z Wil- 
na. Mianowicie niejahi Aleksander Awdoszko, 17- 
letni sın chłopa z mokilowskiej gubernii, służył za 
posługacza w domu państwa sędziostwa Rosickich. 
P.ństwo Rosiccy mieli troje dzieci, kucharkę i jego, 
jako lokaja. Pewnego dnia kucharka wyszła do 
miasta po zakupy, dzieci starsze poszły do szkoły, 
a w domu został tylko p. Rosicki, który pracował 
w swoim gabinecie, pani Rosicka i maleńkie dwu- 
letnie dzieciątko. Wtedy Awdoszko zamordował 
oboje państwa Rosiekich, otworzył biurko, zabrał 
pieniądze i uciekł z Wilna do Zyżmor, skąd za- 
mierzał uciec do Ameryki. Policya wpadłszy na 
jego trop, pośpieszyła za nim, a ujęcie mordercy 
odbyło się całkiem przypadkowo na szosie pod 
miasteczkiem Żyżmory. Gdy komisarz policyi, 
Awtonomow i agenci odjeżdżali do Żyźmor, spotkali 
wóz, w którym leżał jakiś mężczyzna, owinięty w 
pata suknianę. Powoził włeścianin. Mijając wóz, 
agent zauważył na nogach leżącego kalosze. Ude- 
rzony tem zatrzymał ów wóz i zapytał włościanina 


kogo wiezie” — „Chorego syna do szpitala do 
Żyźmorów* — odpowiedział wożnica. Ponieważ 


w miasteczku tem niema szpitala, przeto odpowiedź 
wydała się agentowi podejrzaną, który też zerwał 
sukmanę, przykrywającą rzekomo chorego i — 
poznał w nim poszukiwanego mordercę, Aleksandra 
Awdqoszkę. Ten usiłował się wyrwać, ale zdołano 
go ubezwładnić, związać i odwieść do Żyżmer. 

Przy rewizyi znaleziono w kieszeniach Awdo- 
szki 2 portmonetki z 40 ruulami i portfel z bile- 
tami wizytowymi 6. p. Rosiekiego. Portmonetki 
i portfel były zrabowane Rosickim. Badany Awdo- 
szko zeznał, iż zamordował á. p Rosickich w celu 
rabunku. spodziewał sią bowiem znaleźć u nich 
4000 rubli i wyemigrować z tymi pieniędzmi za 
granicę. Na ubraniu mordercy znaleziono ślady 
krwi — na ręku zaś pokaleczenia nożem fińskim. 
Awdoszko opowiada, że najpierw zamordował w 
przedpokoju Rosicką, a gdy na jej krzyk nadbiegł 
mąż, zbrodniarz rzucił się na niego i zaczął zada- 
wać mu polnięcia nożem. Rosieki runął na podłogę 
— lecz bronił się jeszcze. Walka trwała około 10 
minut. Była chwila, gdy morderca wypuścił nóż 
z ręki i leżał pod Rosickim. Mimo to okazał się 
silniejszym i pokonał swoją ofiarę. 

Wwychodźcy galicyjscy, wracający tłumnie 
z Ameryki, interpelowani przez dziennikarzy na 
dworcu w Krakowie, niewiele potrafili dać zajmu- 
jących informacyj o swoim pobycie za oceanem. 
Jeden z nich naprzykład. 21-letni młodzieniec z 
pod Łańcuta, opowiadał, że wraca obecnie z Pot- 
czerton (jak sura wymawia), małego miasteczka, w 
„Kumeryk-stet*, do htórego bilet z New Jorku ko- 
sztuja 55 centów (amerykańskich). Pracując tam w 
„ŚSrubowni* (fabryce śrub) przez cały czas prawie 
swego pobytu, tj. przez trzy lata, na 2 miesiące 
wyjeżdżał do stanu Pensylwania, „szukając lepsze- 
go chleba“, ale wrócił, nie znalazłszy go. Przyj je- 
chał z Galicyi wprost do Potczerton, bo tam już 
pracował jego brat starszy i dostał odrazu robotę 
na ekord, na „piis* (sztukę), jak sam mówi, przy 
której w pierwszym dniu zarobił dolara; później 
zarabiał przeciętnie dwa dolary dziennie. W fa- 
bryce w ostatnich dniach robiono po 3 dni w ty- 
godniu, w końcu zamknięto ją zupelnie. To robo- 
tników nawet nie zdziwiło, bo w przeddzień w 
niedalekiem Brajdźport (Bridgeport) zamknięto od- 
razu trzy żelazne fabryki, z LO jedna zatru- 
dniała 7000, druga 5060, trzecia 3500 robotni- 
ków. W; jechał więc z niewielkimi NALE 
mi; w Ameryce pozostało jeszcze dwóch braci i 
siostra; ta nie wróci „bo dziwkom w Hameryce 
dobrze; jest ona w słnżbie: ot jakby tu kucharka: 
ale tu wszystko robić musi, a tam umyje jeno w 
„banzie* podłogi, zmyje statki i już,a cały czwar- 
tek ma wolny“. „A bracia to może już i jadą”. 
Na pytanie, czy wróci jeszcze do Ameryki, odpo- 
wiedział: „O, jest (yes) choćby i za 2 tygodnie, 
ale mówią, Że to się wszystko skończy aż na je- 
sień”. Skąd to powstało? „A mówią, że pieniędzy 
w bankach niema, a i mają wybrać teraz na pre- 
zydenta „domekrateć, a jak takiego wybiorą, to 
we fabrykach będą jeno po dwa do trzy dni w 
tygodniu robić, a zspłacą za cały tydzień. Po an- 
gielsku nie umie wcale, za to po polsku mówi już 
bardzo żle, wtrącające co chwila niest”, „noo“, 
„o saii“ i inne przekręcone wyrazy angielskie. 

Towarzysz jego, z którym razem odbył on 
drogę powrctną, również młody człowiek rok tyl- 
ko bawił w Ameryce. Pracował w fabryce relsów 
w miasteczku Franklin w stania Pensylwania; za- 
rabiał 2 dolary dziennie. Powrócić do an jak 
najprędzej jost jego marzeniem; „bo to kraj „po- 
rządny* i „hunorowy“, a bogaty. RE 

Powrót mieli obaj dość utrudniony; ajent kom- 
panii „New, czy Red Star Line“, który im w li- 


ścia obiecał miejsca „na szifie* (okręcie) po 21' 
dolarów, po przybyciu do New Jorku zażądał po 
87 dolarów. I musieli zapłacić, bo miejsca nie 


byłe; od tego jednego okrętu musiało wrócić 400 
ludzi, którzy chcieli płynąć do Europy, a miejse 
nie dostali. Ciasnota na okręcie straszna, niepo- 
rządek wielki. pomimo, że to był okręt angiel- 
skiej kampanii. 9 dni jechali „szifem* do „Głlas- 
ko“ (Glasgowa), stamtąd RODOS do Iiverpool, 


polecają ua 
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Arnca Didolé 


SRZBSLA 


z dnia 15 Grudnia 1907. 


a z Liverpool dwa dni „Boltem* 
burga. W Hamburgu 
słyszeli, że otrzymano telegraficzne zawiadomienie, 
że (6000 ludzi czeka na miejsce, 

Carowa — jak nam donoszą z Petersburga — 
zachorowała nivbszpiecznie. 
wnet potem zapalenia oskrzeli. lekarze dworscy 
są przerażeni, bo się obawiają, Że z 
oskrzeli wywiąże się zapalenie płuc. 

Clemenceau, prezydent gabinetu francuskie- 
go, mąż stann, liczący przeszło 70 lat wieku, wstę- 
puje tymi dniami w związek małżeński z pewną, 
ślicznej urody artystką teatralną, 
donosi Intransigeant —- cudne oczy, biust i włosy. 
Pierwsza żona p. Clemenceau była córką Schepsa, 
redaktora Tagdlatłu wiedeńskiego. 


Karty pocztowe małowane przez cesarza 
Wihelma pojawią się wkrótce w handlu, Damy 
z arystokracyi niemieckiej udały się do cesarza 
Wilhelma z prośbą, żeby im przysłał coś własnej 
roboty na loteryę, jaką mają urządzić na drzewko 
dla biednej dziatwy. Cesarz im odpisał, że przyszla | 
im własnej roboty karty pocztowe. Oryginały tych 
kart ofiarowali się zakupić po bajecznie wysokich 
cenach fabrykenci widokówek z intencya zrobienia 
z nich kopij i puszczenia w handel, 

Temperatura dnia 12 grudnia o godz. 
rano wynosiła: Galicyi zachodniaj — 8, 
Lwowie ~ 1, w Tarnopolu — 
=- 2, w Miednin + 1, 
em —1,w Pradze 43, w 
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T-ej 
wa 
1, w Czerniowcach | 
w SŚslebergu -4 1, 
Tryeście 
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w ra- 
«8, w Abbezyi 


JE 


+ 8, w Kaguzia -4 15, w Budapeszsie = 2, w | 
Ba 5% 4 4, w Hamburga 45, w Monachium I 
tiag Zurychu +1, w Genswie +9 w Lugano 


+ 4, w Anglii 4 3, w jia +6, w Biarritz 
+ 10, w Nizzy 4 8, w pół nocny ah Włoszosh 5. 
we Florencyi -; 9, w Rzym 
+12, w Palermo 4 Li, w Mvo + 9, w Szrok 
kolmie —6, w Petershurgn — 18, w Wilnie. 2 1, 
w Warszawie -4 4, w Moskwie — 8, w Kijowie 
— 1, w Odessie -+ 4, w Swrajewia -+ 5 w Bai- 
gradzie -| 0, w Bukareszcie -L- 2, w Sofii -+ 5, 
w Konstantynopolu -112, w Atenaet: -+ 14 tTam. 
peratura według Celsiusza). 
Sten powietrze. T. o godz. 7 rano + 2 
w poł. -+ 3 R. Bar. 750. Spada. Pogodnie. 
Utrapienie pryncypała. 
— Proszę pana pryncypała o urlop 
na uroczystość moich zaślubin. 
— Urlop! urlop!. a że też to pan musi być przy 
każdej uroczystości! Co za natura! 
Praktyczna. 
— O! ja panią bardzo wysoko cenię. 
— (Ciekawam tóż na ile? oznacz 
cyframi!, 
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na jutro... 


pan to 


XXXVIII Loterya państwowa. Dnia 19 go 
grudnia odbędzie się ciągnienie XXXVIII c. k. 
loteryi państwowej dla cywilnych dobroczynnych 
celów; loterya ta wyposażona jest bardzo korzy- 
stnymi warunkami, 18389 wygranych w gotówce 
łącznej wartości 512980 kor., zostały już w da- 
wniejszym n-rze naszego pisma jako podjęte ogło- 
gzone. Losy po 4 kor. są we wszystkich trafikach, 
kantorach wymiany, w urzędach pocztowych i po- 
datkowych do nabycia, 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś: popoł. „Car Fiodor Iwanowicz“ Tołstoja, wie- 


czerem „Żydówka” Hulevy' ego. — W niedzielę 
o godz. 12-tej w południe „Poranek kn uczcze- 


niu 1liuC(-nej rocznicy urodzin Wincentego Pola“, e 
godz. 5-ej popoł. „Hamlet“ Szekspira, o godz. wpół 
do S-ej wieczór „Traviata“, opera Verdiego. 
W poniedziałek „Szkoła“ Kaweckiego. — We wto- 
rek „Cyrulik Sewilski,* opera Ressini'ego. — We 
środę „Szkoła“. — We czwartek „Opowieści Hoff- 
mana“, opera Offenbacha. We wszystkich trzech 
rolach wystąpi Bel Sorel. — W piątek „Szkola“. 

Z Filharmonii. Helena Morsztynówna której 
koncert odbędzie się w poniedziałek dnia 16 b. m., 
była w 12-tym roku Życia powierzona dia ukoń- 
czenia studyów prof. Leszetyckiemu, a od tego 
przeszła do nowo utworzonej szkoły dia mistrzów prof. 
Emila Sauera, gdzie po trzech latach wytrwałej pra- 
cy otrzymała od austryackiego zarządu naukowego 
państwową nagrodę, jako najwyższe odznaczenie. 
Jeszcze podczas studyów koncertowała hrabianka 
Morsztynówna publicznie w Wiedniu, Lwowie i 
w Warszawie, Później rozazerzyła pole swego dzia- 
łania i wiemy, że w Berlinie, Hamburgu, Wiedniu, 
Pradze i innych wielkich miastnch zagrunicznych 


niezwykłe tryumfy za swą mistrzowską grę odniosla. | i 


Kinoteair w Fiiharmonii „Excelsior“. Pro- 
gram od 7—13 grudnia 1907. Częśc I. Koncert 
muzyki wojskowej. 2. Maicwnicza podróż do Szwaj- 
caryi. 3. Kiermasz na wsi, 4, Manewry armii fran- 
cuzkiej, b, Życie i walki pod równikiem. 6. Dzieje 
drzewa w przemyśle. 4. Pierwsza pizechsdzka „bo- 


bat, Część II. 8. Koncert: Dziewczyna z fiołkami 
(Helmesberger). 9. Połów ryb w Sycylii. 10. Dra- 
mat dzwonnika. 11, Zaczarowana zbroja. 12. Jak 


robią wachlarze w Japonii. 18. Aktor nowicyusz. 
Część III. 1. Koncert: Guwor z operetki 
„ Walzertraum* (O. Straussa). 15. Przygody kobie- 
ty szpiega. 16. Taniec w Hiszpanii. 1%. Latarnia 
magiczna. 18. Modernistyczny malarz. 19. Eliksir 
życia. Początek o godz. !/,8-mej wiecz. W sobotę, 
niedzielę i święta dwa przedstawenia. W środę 18 
grudnia o godz. d-tej popoł. przedstawienie popu- 
larne dla młodzieży z odmiennym programem i pre- 
lekcyą inż. Libańskiego. Wstęp na- wszystkie miej- 
sca po 50 h. Każdego piątku nowy doborowy pro- 
gram. 

„The Empire Vio“ dzisiaj i cołzi: nuie przed- 
stawienie kinematograficzne o godz. 44, w sali 
Belle-Vue przy ul. Karola Ludwika. 

Colosseum Hermanów od 1 do 15 grudnia. 
Miss Gertrudy „Cudowna grota,” wspaniała 
fantastyczna, z przepyszną wystawą i efektami 
świetlnymi. The 3 Brooklyns, najznakomitsi 
muzykalni ekscentrycy. — La belle Milly, znako- 
mita subretka i tancerka. „Przeciwny skutek,* 
farsa w 1 akcie R. Krenna. „Rozbójnicy mor- 
scy, « najpiękniejszy i najnowszy obrali Vitographu 
i serya mówiących fotografii. 10 wspaniałych 
atrakcyj. W niedziele i święta dwa przedstawie- 
nia: o godz. 4-tej i 8-mej. 


Cy 


T AKONOMICZNA 


Wiedeń, 12 grulnia. 


zese 
(2) 


centrewał się dziś na targu walorów żelaz nych. 


Sensacyę bowiem niemałą wywcłała wiadomość, że leszczyckim i 
praskie towarzystwo żelazne nabyło 10 tysięcy ak- czyek kiego przeciw przełcžorym gmin i radnym | 
Interes ten wywołał | gminnym; tegoż posła w sprawie wymiaru na- 
przenośrej co do własności włościań- i 
Wityka do prezydenta ministrów i. 
sprawie traktowania an- | 


|cyi Towarzystwa alpejskiego. 
ogólne zdziwienie. Międzynarodowe bowiem konjun- 
ktury przemysłu żelaznego pogarszają się stale 


konkurencya zagranicznych fabryk na austryackim ! 


rynku zbytu daje się coraz dotkliwiej odczuwać 
kartelowi, tak, 
staje, 
szony obniżyć ceny wyrobów żelaznych, wobec 
tego zatem miewiadomo, jaki właściwie cel ma ta 


Uunrniochicga $. 


Dostała infnency, a l niejsze doniesienia, 


mającą. — jak | suma zaś opodatkowanych 
|? 2,8 milionów marck. 


baśń | 


Główny interes spekul<cyi giełdowej kon- | kraj. komendznta Żandarieryi; p. 


że coraz prawdopodobniejszem się i ków w Prus 
iż w niedalekiej przyszłości będzie on zmu-; czy rząd gotów jest bronić praw obyw ateli au- | 


nabycia takŻcu pn 


trazsakcya. W rezultacie obniżył się kurs zarówno 


ZATAZ w biurze okrętowem |alpinów jak też i praskich akcyi. 


Z akeyi baukowych poprawiły się cokolwiek 
kredyty i anglosy, podczas gdy inne spadły. 

Z Londynu nadeszły dziś cokolwiek pomysl- 
a mianowicie, że na razie u- 
staly dalsze wysyłki złota do Ameryki, a eskant 


zapalenia ' prywatny przestał podnosić się. 


Natomiast na targu berlińskim 
wciąż bardzo niepomyślne. 
tygodniowego okazuje się, 
banknotów w Niemczech 


stosunki są 

Z ostatniego bilansu 
; W aea A A 
że tylko 46°/, ey rkniacyi 
ma metaliczne pokrycie, 
not wynosi wciąż jeszcze 


Ost E M wiadomości. 


Krwawe zajścia na uniwersytecie lwowskim. 
Lwów, 14 grudnia. 

Podczas odbywającej się dzisiaj w połu- 
dnie immatrykulacyi na wszechnicy tutejszej 
| przyszło znowu do krwawych zajść między Ru- 
siuami i studentami polskimi. Oto w wypelnio- 
nej szczelnie auli zebrali się Rusini w zwartej 
grupie i gdy odczytano formulkę immatryku- 
lacyjną — o abo po polsku — jeden ze 
studentów ruskich otoczony przez innych za- 
czął odózyty wać „zajaw*, w którym powiedzia- 
ne było, że ponieważ ministerynm zarządziło (?), 
że rota ma być czytana po łacinie, a odczyta- 
no ją w tekscie polskim, przeto Rusini prote- 
stują przeciw temu i w immatrykulacyi udziału 
nie wezmą. Studenci polscy wysłuchali tego o- 
świadczenia spokojnie i byliby bez przeszkody 


wypuścili Rusmów z auli, lecz Rusini zamiast 
wychodzić, poczęli spiewać chórem: „Ne pora 
Lacham SENO a Wtedy odezwały się głosy: 


„Milezcie!* „Precz!“ i t. p. wykrzykniki; po- 
wstał tumult, a następnie zażarta bójka między 
Polakami i Rusinami. W alczono przeważnie la- 
skami. Wkrótce już ośmiu rannych leżało na 
ziemi. Studenci ruscy zostali częściowo wypar- 
ci na korytarz, częściowo sami wyszli. Zawe- 
zwano pogotowie ratunkowe. 

Ciężko ranni są dwaj Rusini: Kobielnik 
i Hasiuk ; lżej Polacy: Ossowski, Dobrzański, 
oraz dw aj studenci polscy i jeden Rusin, któ- 
rych nazwiska w tej chwili jeszcze nie są zna- 
ue. Podczas bójki rozbito laskami kilka lamp. 

Po wytransportowaniu rannych studenci 
polscy pczostali w auli i akt immatrykulacyi 
odbył się dalej zupełnie normalnie. Skończył 
się o 1 z południa. 

Studenci polscy ruszyli pochodem pod po- 
mnik Mickiewicza, gdzie jeden z nich (p. Gor- 
czak) wygłosił przemówienie, wzywające kole- 
gów do obrony polskości uniwersytetu, a na- 
stępnie Wszyscy odśpiewali „Jeszcze Polska“ i 

;% dymem pożarów “. Część zebranych rozeszła 
się do domów ; część zaś, za którą ruszyła oczy- 
wiście ogromna gromada ciekawych, poszła w 
stronę pl. Fredry. 

Rusini, wyszedłszy z uniwe:sytetn, udali 
się do lokalu towarzystwa „Sicz“, gdzie rozpo- 
częli zgromadzenie. 


men i HERY OROECE EAN 
E rs i n (Pi y RERENYTTA 
À waklżaiBAalż 2 „1 diil Ja, DU 
* Depesze pozołudnio:ce) 
Krąków. Wczoraj odbyła się ankieta 
w sprawie założenia tu publicznej bibioteki 


miejskiej wraz z czytelnią. 

Poznań. Generalny agent kolonizacyi byd- 
goskiej Friedlander | z:aarł nagle pod- 
czas podróży do Gdańska, pozostawiwszy pod- 
lug pogłosek około 800.000 marek długów. Je- 
żeli to się sprawdzi, grozi ruina tym, którzy 
mieli z nim stosunki. Niemcy starają się fakt 
ten utrzymać w tajemnicy. 

Warszawa. Polska partya postępowa i de- 
mokratyczno postępowa połączyły się w jedno 
stronnictwo pod nazwą „Polskie zjednoczenie 
postępowe‘ 

Warszawa. Gen. gubernaror odrzucił po- 
danie zarządu Macierzy szkolnej 0 zniesienia 
kary 8000 rubli, nałożonej za udział w zgro- 
madzeniu ogólnem Macierzy osób z a 
Odmówił również pozwolenia na wydawanie 
przez Macierz własnego pisma. 

Kielce. Aresztowano tu ćwcch oficerów ar 
tyleryj pod zarzutem rewolucyonowania żołnie= 
izy: Przy rewizyi u nich znaleziono proklama- 
cye. Wywieziono ich do Warszawy. 

Łódź. Naczelnik dyrokcyi nsukowego o- 
kregu rozesłał do przełożonych zakładów nan- 
kowych okólnik, w którym powiedziano, że na 
uczyciele Polacy nie mogą wykładsć uczniom 
języka resyjskiego i kistoryi rosyjskiej. Skut- 
kiem tego dyrektor gimnszynim ir». Mickiewi- 
cza w Częstochowie Bagiński wysłał do mini- 
stra oświaty depeszę, proszącą 0 zbadanie tej 
kwestyi. Odpowiedź jeszcza nie nadeszła. 

Kolonia. Kölnische Zty. w telegramie z 
Berlina zaprzecza doniesieniom dzienników wło- 
skich o planach nowego ambasadora niemie- 
ekiego przy Watykanie, p. Mfihlberga. „Miihl- 
berg — glosi telegram — zna kuryę papieską 
i wie, że nie zajmowała ona nigdy wyraźnie 
niaprzy jazmani stanowiska względem Polaków. 
Jeżeliby znalazł się kandydat na arcybiskup- 
stwo poznańskie, to spodziewa é się należy przy- 
jaznego porozumienia się między Papieżem a 
państwem niemieckiem. Na razie ze strony 
Prus nie ma powodu do przyśpieszenia usnnię- 
cia obecnego interregnum na tronie areyki- 
skupim.“ 

Lagosta (na dalmackiej wysepce tejże na- 
zwy) Tutejsza reprezentacja miejska na życzenie 
ludności wyraziła telegraficznie prezydentowi mini- 
strów bar, Beckowi pełne uznanie i podziękowa- 
nie za usiłowania celem p'dniesienia Dalmacyi i 
uprosiła go, aby i nadal pozostał wierny swym 
życzliwym ziad 

Amsterdam. Po obiedzie odjechał wczoraj 
cesarz Wilhelm z księciem Henrykiem do Niemiec. 
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Kada państwa. 


Wiedeń. Między wniesionemi na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby posłów interpelacyemi | 
znajdują się naj p. Eug. Lewickiego w 
! sprawie traktowania aresztantów przez żołnie= 
rzy policy; ných we hke a p. Starucha w 
sprawie karania żandarmów w szkole przez 
Ochrymowi- 
cza w sprawie wyborów gminny ch w pow. za- 
„postępowanis starostwa zelesz- 


leżytości 
skiej; p. 
ministra handlu w 
stryackich, a 
ach i Saksonii; interpelant zapytuje, 


stryackich w państwie niemieckiem i domegeć 
się od sprzyraierzonych ch rządów w państwie 
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zwłaszcza gelicyjskich robotni- ` 


gf Pro 
Te Rossignon, Asnyka 4, 


3 


niemieckiem zniesienia sprzeciwiającej się tra- 
ktatowi hanadlowemu praktyki wydalania ro- 
botników z Prus i Saksonii, jakoteż zniesienia 
systemu kontraktów niewolniczych, które pc- 
zbawiają galicyjskich robotników w Prusach 
wolnosci osobistej. 

P. Chiari i tow. postawili nagly wniosek 
o bezzwłoczne rozpoczęcie pierwszego czytania 
budżetu na rok 1908. 

Po odczytaniu 
Izba przystąpiła 
łowej nad ugoda. 

Przemawia p. Laginia po chorwacku. 
Pl TATTAR ANEA RTW" AE 

HOTEL FRANCUSKI. 

Przój do śniadań. W 

delikatesy. 

Lwów — Plec Maryacki 

Przyjechali dnia 14 grudnia, J. 
S. Menkes z Czerniowiec. W. Liekoński z Lima- 
nowej. J, Chmielowski OQ:trowa. P. Rieger i 
K. Sulimirski z Krakowa. A. Hracha i H. Pollak 
z Pragi. Dr. J. Bendel ze Złoczowa. Dr. W. Ru- 
liński « Zurawna. E. Komornicki z Charkowa. 
J. Biliński z Szarpaniec. W. Doboszyński ze Sta- 
nisławowa. S. Behuchny z Wiednia. W. Birgel z 
Lipska. K. Keller z Laggenberg. H. Hoffman z 
Berlina, 


wnioszów i interpelaeyj 
do dalszej rozprawy szczegó- 


BResiaurącya. 


Willig i 
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HOTEL EUROPEJ 
ALBERT SZEOWROŃ. 
Lwów — Płac Meryscki. 
Przyjechali dnia 14 grudnia, Dyr. W, Smy- 
czymski z Rzeszowa. F. hr. Ressegnier z Niska, 
R. Ujejski z Pawłowa. Dyr. Werber z Borysławia, 
Rotmistrz M. Madejski z Rosyi. P. P. Jarzymowski 
z Cbłopczyc. Dr. M. Salpeter z Podbajec. B. Osu- 
chowski z Wisniowezyka. Dr. A. Iskrzycki z Sa- 
noka. H. Stoyowie z Brzeżan. W, Wasilewski z 
Ostrowa. Dr. A. Sander z Rohatyna. A. Jarzy- 
mowsey 7 2 Patisipe da Sander z Błotni. 
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od wwa nie bierze t 
ną siehie żadnej otpowiaduiminości, 


c K uprzezy“. 


gai ake. BRAR iiódrtczm 


Goiuwyższa 
z dniem t5 go lis topaca 1907 oprocentowanie 
wkiadek na książeczki w rachunku bieżgc m 
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Z rea '4 ia kiat en 4 le 

Kwoty do Ż0v0 K, jeluego dnia i na jednę 
książeczkę wypłaca bez wypowie iseia. 


Rubryka ta nie pochodzi 
cna ża nią 


Lwów dnia 12 listopada IGI. 


1860. 
PABJA z mar ka 


rawd 
pr aye mA Mein © Trójkatna 
Dr. Geeliński 


powrócił i ond. w chorobach dróg meczewych 
od 2—4, Chorążczyzna iż. 


BIURO HERALDYCZNE we Lwowie, chro- 

nek 5v, załatwia legitymacye szlachectwa, poszu- 

kiwania archiwalne, sporządza drzewa geneologi- 
czne, "monografie. itp. 


Do P. T. SRoliEzności -p 


bk 
„Spółka faxturowa,” Stow. zarej. z ogr. poręką 
ul. Jagiellońska I. 22 
rozpoczęła czynności dnia 10 maja b. r. i udziela 
kredytu na rymesy, faktury, pretensye książko- 
we, zaliczki kolejowe itp, wynikające z obrotu 
handlowego. 

Spółka fakturowa ma 
części kapitału obrotewego, uwięzione w kredycie 
za towar. Firma, jako czlonek Spółsi, odstępuje 
(ceduje) te części kapitału uwięzione w kredycie 
za towar Spółce fakturowej. 

Spólka zawiadamia interr'sowanych z pośród 
szerszej P. T, Publiczności, że pretensya danej fir- 
my zostałą jej odstąpiena, a zarazem dołącza czek 
pocztowy kasy oszczędności. Myekretny stosunek 
jednsk firmy do edbiorey towaru nie na tem nie 
cierpi, warunki umowy zostają niezmienione, kredyt 
ułatwiony, powaga tak jednej, j:k i drugiej strony 
nienaruszona. 

Spółka fakturowa jest tu pośrednikiem, stzją- 
cym na straży interesu członków i ułatwień dla 
ich odbiorców, to jest szerszej P. T. Publiczności. 

Wszelkie dalsze wyjaśnienia pisemne lub 


zadanie uruchamiać 


ustne udziel:my P. T. Interesowanym w godzinach 
do I rano i A> 3 sę 5 ppd! 


Aiia = od 9 


Ruch sca DEET 


wszny sd 1 maja 1807 r. według czssn Środk. 


skiego, 
Przychodzą do Lwowa: 


nvo-europej- 


Z Krakowa: 2.31, 1.30, 8.407, 5.5 *,7.25. 8.55, 9.45 
526. 250P, 

Z Rveszowa: 1.10. 

Z Podwołcozysk na dworzec główny: 7.20, 12%, 2.48, 


4.39, E 
Pożęwęzizk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, K.1B, 
Czermiowisc: 13,20*, 8.05, 2.25, 
Eoloniyt : 10 U5. 
Ze Ctazisłewowa: 6.05. 


%.55, 9.004, 


R N 


Z Rawy i Sorala: 7.1, 12,40. 

A A A 23 32. BAG. 

Z Sao:bera: 8:00, 10.34, 1.55, 9.20, 

Z A AM Lęk u .50, E kit, 

Z KuchE: 3.81. 

Z Bełzca: 4.5 

| ace ze Lwowa: 

Po Krskowa 2.AR*, 3.45*, 8.25, 8.40, 2.48, 6.15 

%. 95*, 7 m, dk, 

| Do Fzenzowa: 4.1 65. 

| iw Pedwcioe se. z iwotet głównego: 6,80, 10,45, GET 
| 7.00%, 01.154, 

Du Poewełóe: zjak z Podiam za: 6.35, 1168, 8Z8, 79- 


się : 2.54, 6.0, 8.20, 1.55, 10.40* 
Tä 13. 7.1U*, 
ge s $ 

| Do Sambora: 6.60, 9.6. 4.39. 10,51%, 

i Do Mełomyi 1 Ży?nczaba : 2 23a. 


a FPrzemysje Chyroww 4 
mvccznegc: r.ŚG, 2.2 
kełzca: 11.06. 

Stanisławowa, Czortzcwa, Fiusiatyna: 5.50. 


i Uwaga. Pociąpi poepieszna drukowane są literami 


tłustemi: pociagi nocne cznaczone są gwiazdką Pora no- 
na lezy się od godz. 6 wie zór do 5 miu. !9 rano. 
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PRZE«LĄD z dnia 15 grudnia 1907. 


Sprzedaż: tylko 
przed Bożem Na- 
rodzeniem i przed 

Wielkanocą 


2000000000080 0088800080622 Atomy 


Hipolit Śliwiński : 


półka przemysłowa | budowlana Z om. poroka 


wyrabia i ma w zapasie 
w swoich fabrykach wyrobów ceramicziych 


w Drohobyczu | w RZESZOWIE. 


1) dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską); 

2) dachówkę ciągniętą felcowaną ; 

3) karpiówkę; 

4) cegłę wszelkiego rodzaju, jak dętą, fasonową, 
okładzinową, zwyczajną itd.; 

5) dreny i wszelkie inne wyroby eeramiczne. 


Roczna frodukcya 
15,000.000 sztuk. 


© Tswar doberowy. — Geny umiarkowane. &® 


Zamówienia przyjmuje: 


Biuro centralne Sadiki Lwów, Kadecka 6, nt. tel. 020, 


Kierownictwo fabryki w Drobokyczu i w Rzeszowie, Spółka 
kredyłowa budowniczych — Lwów, Kepernika 20. 
Ar. tel. 1088. 


e E Gogh 18080G6880080800 


dla celów dobroczynnych cywilnych 


| awa ta Jedyna w Austryi prawnie dozwolona - za- 
Lotery a Lél, wiera 18.3889 wygranych gotówką w łą- 
cznej kwocie 542.980 koren. 


200.600 


Ciagnienie nieodwołalnie i9 grudnia 1907. 
Los kosztuje 4 korony. 


Nahyw»ó m Żua w OQOiłaiaje Państwowych Lotery) we Wiełniu lII. 
Verde o Z llum'tstraasy |, W kwiekturach loteryjny ch, w trafiznch, w mre 
dach podatkowych, pecatuewysh i kelejory'h, w kautorach wywicny etg; 
Yłory gry kspujący otrzrwyją gratis. — Puzesyłam losów wojna od oplaty 
pozzc*A). i 
C. h. Dyrskcya Loteryjasa (Olidał loter;i pańut r.) | 


koron 
gotówką. 


Giówna 
wygrana 


AXMVIII. c. k. loterya państwowa 


DZ 


ŚP fet ù m gi aisin Effektor“, 


E. Linka prawnie chronieny (nie irujący) 
piemiowany ałotyma mećaiera, krayżem bonorowym: i bonoro- 
=7m dyplomem: Wiodsń, Paryśi Loniyn, dla zdrowia i skóry pod Æ 
g*araicyą nieszkodliwy, farbujo posiwiala i rude włesy na głowie, ję 
bredzio i brwiąch trwale, ka GłRrMe, memne Dranatuc, jasno 
trezatno, jasno-blond i ciewno blond, Bie braci koloru przy $ 
myciu, ani teå w bąpieli parcwej. Wislki karten złe 2. — 7 
Próbne pudotke zir. 1. Przesyłka pocztą (5 kr. — 4 
Smola woda do włosów. Jodynie szatecony środek pizaciw $ 
Soy swo włosów tw cinenia oig łuski. Flasska ker. 2, żę 


De MM M a 

tryzyer | specyalisia farbowania wlesów. Wiedeń I Spiagelgasae 19, A 

va A vie Dorotheum. Skłsd ws Lwowie H Rubel a wu p Mulr rm orlem. $ 
Frsedreu Zygmunta Nuchera 


Monopol 


Herbata z Rączką 


zLada z dobreci ol lut BO I= 
do nabycia w za SN Pa 


mii Z Grosse : 


Kraków, pałac Spiski. 


a 


Kaźde naśladownictwo będzie | karnie ścigane. 
Jedynie prawdziwym jest tylko 


O BALE: THIERRY'EGO 


z zieloną marką ochronną zakonnicy. '2 małych lnb 6 po- 
dwójnych Haszek, albo specyalna wielka flsszka z patent. 
zamknięciem K. 5— 


Thierry sgo maść centyfoliowa 
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, skalecze- 
nimu eto, 2 słoki K. 3 80 Wysyłka tylko za zaliczką lub 
popa m nadesłaniem pieniędzy. 
Te dwa Średki domowe SĄ znzue ogó nie jaxe 
najlepsze I niezrównane, 
Zariówienia adresowa 


Aylekaz A THi ERRY Pregrada kolo Rob':.eh Saerbraar 


iw Dra Jana Piepes Poratyńskiego, apte Szym. 
Haya i apt Z. Fłucker A. Ehrbara we Lwowie. 


Składy wa wszrs!tkich prawie aptekach. Broszary z tysiąca 
orygiualugth podziękowań gratis i franko. 


gjojo jojo jo jodo jej cje Ego foo jajo lo jo jojo lo jo jojo 
FI EG Już nadeszły 
świeże towary południowe i takowe 
w najlepszych jakościach po eenach 
najniższych 
Ą 


na Swieta 


poleca handel 


Leonarda Soleckiege 


(wów, ul. Batorego 2. 


Sol ol oj ol ol ol sol opo Soja) KKISDERIEKE 


kligtn echter Balsam 
a dur Schutzecag!-27 ik" 
fes 
A. Thiarry ia Pregrada 
si Rabltsch- Sararbrosiu 
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Redaktor odpowiedzialny Wactaw aw Masłowski 


aparaty ssące. pochłaniające 
proch i pył z dywanów, mebli 
i ściau. Powozy nowe i używane, wi: den- 
skie i własnego wyrobu, sanie, wózki, u 
przęże, siodła, koce, sprzęty staj+nne itp 
najkorzystniej nabyć można u 


E. J. Stromengera 


_ Lwów, ul. Karola Ludwika 5. 


epr czentacy 


Lwów, Pasaż Hausmana. 


Reprezentacya | Skład 


Browaru Mieszez. w Pilz nie, 
Browaru Akcyjn. w Ołomuńcu, 
i Browaru Akce. w Czerniowcach. 


a dla Galicyi w. 


Łyżwy «s'elkich systen Ów. 
Saaeczki i „Rennwolfy‘‘, 

fsañiy (Ski) alpejskie, 

Latarnie acztyleniwe ręczne i pow Oz., 
Przybory do szermierki poleca 


W. Lukasiewicz 


Lwów, Akademicka 26. 


Polecamy 


w ogromnyin wyb rze po dawnych zna- 
cznie zniżonych cenach i własnego wyr: bu 
łóżka składane razem z matelacem po 
kor. 24, 33 i 40. Łóżka mosiężne żelazne 
i dziecinne. Kompletne sypialnie, jadalnie, 
salony, mebelki luksusowe, etażerki, sto- 
' liczki i t. p. 


Losy na spłaty polecamy od 4 kor. 
miesięcznie pecząwszy, Kupno i sprzedaż 
efektów i monet. Wypłata kuponów. Wy- 
kupno losów gdziskolwiek zastawionych 

i odsprzedaż na raty. 
Dom Bankowy Schütz i Chajes 
Lwów, pl. Marysch 7. 

Na podarunki! Najsdpowiedniejsze a 
przy:en: najtańsze są przez wszystkich 
tak ulibione cuk-y des:rowe wyrobu zna- 
nej od 25 lat parowej fabryki czekolady 
H. Tretera wa Lwowie ul. Sykstoska 1 
1. Funt cukrów deserowych w kartenie 
Zir. 1.30. 1 kigrin. dtto Złr. 2.50. Zamó- 
wienia załatwia się odwretną pocztą za 
pobraniem, 

Owe dwie nieznajome mi Panie, 
które dnia 2. listopada roku ze- 
szłego między godziną 7. a 8. 
wieczorem w przechodzie widzia= 
łem na ulicy Akademickiej we 
Lwowie, w bardzo ważnej spra- 
wie proszę najusilniej © podanie 
mi adresu swego i sposobu, jak 
mógłbym im tę sprawę osobiście 
przedstawić. 

Karol Czauderna. 

Noże stołowe, deserow:, kuchsnne 
łyżka, tyżeczki metalowe, trwala poleca 
Fr. Chladek Lwów, Rynek 45 róg ul 
Grodzickich, 

5 pokoi, nyża, kuchnia od I stycznie 
do najęcia ul. Łyczakowska 5 

Polka mająca kilkuletnią praktykę 
szkoiną, egzamia wydziałowy, jęzsk mie- 
m'echi, feaneuski, muzykę. poszukuje po 
sady domtwej nauczycielki, towarzyszki. 
zarządrczyni gosjcdarstwa. Adres: T. R 
szkoła polska — Schodnia. 


lwowski akc. Zakład zastawniczy 


we Lwowie 
ul. Karola Ludwika 3. I 


zwrdca uwagę owego Pana, kt 
w inin 2 lpca 1906 mik: pił kilka zast: 
wów i wraz za siużąrym się oddalił, pe 
zostawiwazy wykupione srebro stołowe v 
Zaktadzie iż może je każiego czasu ode 
brać po wylegityniowamiu nię 


DYREKCYA. 


Nowo otworzony P 


Magazya i pracownia pościeli 


po firmą 


z . . a . * „ . 
ty LU ję 
Kazimierz Skibiński 
Lwów, ul. Kopernika 7. 
(diugołetniego współpracownika 
firmy J. Schustera). 
Poleca właanego wyrobu kołdry od kor 
5 Materace od kor. 14, wkladki spręży- 
nowe od kor. 30. Wkładki druciane o 
kor. 22 oraz pierze, włosień, trawę mior 
ską itp. Zarazem przerabia kałdry. mate 
race i wkładki sprężynowe po bardzo ni 
sich cenach. 


znanej 


<22% j? 

230 żiecept 
PSA ciast mwazeluiegn rodzaj: 
wydanych } rzez uan „Prakiycznej 

uchni: 


NÓŻ Hakarewiczowej 


Główny skład w Księgarni polskiej 


Połonieckiego. 
ww z jmzesyłką 2 kor 50 PE 
„w ŚR. ŚW 0 din A ła 


Pers jonki 


z6ręCZynowa, obryuzki. 
szpilki siułme, srebro stu to- 
we (urzędownie cechowane) 
komp'etne wypravy w keart- 
kach 


oraz wszejkh e bźutriy 
poleca Jan Jarzyna 
ubiles, I wów, Hotei 
kurops;zk, 


E Wow” 


W BARAŃSKIEGO 
na fortepian i do śpiewu 


Nowe wydanie pomnozonć 
Cena K 2 —, w oprawie K 3 —. 
wydała 


O L Ę D Y Lwowska 
POLSKA 


y e . fe: a 
Księgarnia Polska 
ketwowie. ul. Akademicha Za. 
poisea dzieł: peiugagicana 
FIEUSSNERA 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki 
Obcych Językam w Szkole i Domu 


bez raucząyciełe, 
sob,aśnieniem wymowy i kluczem, p. t 


` AKIOUCZEŃĆ | 
K 


Księ 
garnia 


Polsko - Niemiecki anre l- 
szy K. 2.40 — kurs LI-gi K 4.80 


Polsko-Francuski kurs I-szy 
K 860, kurs Il-gi B. Yeh 
Polsko-Angleiski knra I-szy K. 230 
kurs II-gi K. %80. 
Polzko-Rosyjski kurs I-szy E. 120, 
kurs li-gi R. 640. 


Amerykański Przewodnik s ros- 
mówsani ERA K. 1 BU, 


Przeprowadzenia 


pat wory 6 i £ metr, 


4 Qwarancya za catość. 


"TE właszych wezów meblowych 
-"a'enr-w. 


; e e 
d Garo i Jelinek 
H Wiedeń, Schonerring 27. 
ż Budapeszt, Arany Jańoe utcza 34. 
r Składy do przeChona is mebli. 


Lwów, Keściuszki i8. 
Teleton 48 


| Schuster i Toczyski 
i mean Lwiw, 3 Maja 5. 
arpe 


25 procent taniej! 


Maika ochronna: 
„Kotwica“ 
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ZA! T CE . ` . 
A! | immen baili con; Z powodu demolacyi kamienicy. 
tą Lilikiyut | ul UL: 


Ti pMa Gwiazdkę'| 
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R/ ESEVE TESE Tiaia E u, a Nowości porcelany powinny się przeto znajlować pod każdą cho- 
BCI jost powszechnie zi 5 u AH. ań 'nką Biiższe szczegóły o tej sławnej zabawce | 
A dmienite, bate DY szkła i terrakot; włoskie mę R | żak skrzynkach 
IŻy Gieranie; do babycia we Wszys- jEA: mostowych, sł1zący do- 
i! (ich RZE po = jasi EU tal ir, Bia S amowar y t u 1 S ki 1eg pełmer o SORO CUI Richtera 5 
R K ZK , no iT} . =- f w ol 
Mosze ksa ay tego | | Srebro „Christofie” Kowno zdboWIE LO mozal i5 A 
gi POWSZOWDNIE wubi toy s Ba Sy > 
DE dosnewezo naley przyjnówa” i „årgentor‘“. or'* itd, znajdują się w spa ilu- 4 PRZE ; 
i] tyibo butch oryginalne w pietet- strowanym cenniku skrzynek budo- ESAN É 
pJi ach z naszą A t atay 3 i Łóżeczka Eziecinke wl nych, który każda. matka, ilia- EK A 
M pkoneiea neas wd | ACZ E ji 
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kę m atye ih Fa Vy. kr k WYRCBY KRAJOWE otrzyma go bezpłatnie i fr. H 
úi Apteka Dr. Richtera (i gustowne i tania peleca Richtera kotwiczue skrzynki ; pa 
kyj pod „złotym lwem“ | budow: ane a wo wszyst kie H le- L 
pa euhe zah ATUR ARTOSE EEEa Re F 
ulica ara cha i renie K. — Só, 200, Bee, 0 DU = ai 
U? NA5 nowy. | A i Bi wów, Maryacki 7. (róg | i wy i do nabycia są one oz oznaczo- a W 
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| F. Ad. Richter & "p erk | 
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1 Rud ifstadt, Norymberga, O:ten ini a), Rotterdam, St. Pete:sturg, |: 
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Dra HA 
Zuckera Kapiele z kwasu węglowego 7 „poduszkami“ 
per 'ją bajwybitniejasze powagi lekarskie w dłorebah SG a, podagrze, reumaty- 
ŻA! +, walej we wszystkich cierpieniach nerwowych, piz- AE owanih bezsenności itp. 
Z uwagi, że kwas węglowy ulio.iz! z patentowanych poduszeczek, dzinisj: 


cna równie skute zaje, juk wszelkie Ląpele kwasu węglowego ze żródzł nataralny ct JB 
(Naul.eim, Kissingen itp.) Bardze pojećyńcze przygotowane w demu, bez aparati $$ 


i bos uszkodzenia wauny. 


W : TY A » Dra Zuckóra kryszudowe, orzeźw: ające i pobudzające do- 

SILV a NA: datki do wody kąyiwłowej i do mycia w śeiły TA 8wó: 

korzystny wpływ na skórę i no; wy tysią3ďeom nerwowo (ktorym zdrowie i siły, Oba t 

preparaty uabjé można w eptkach, drogucryach itp. Gdzie zaś otrzynać nio mo 
ża, wysyłamy opłutnie wprost. Pra Zuckera prospezty darmo. kabrykn: 

Maks Eb, Tow z cgr. por, Drezna, albo sen. zast, austr, F. Berlyak Nachi., Wiedeń I.. 

Weihburggasse 27. Do zk aa we Lwaw.G: „Refarma” uł 3-go Maja Pie Walz Keśc.uszki. 
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c. ik. nadworni dostawcy 


Wiedeń 1 Gpernring 5 (Heinrichshoi) 
Zastawa Z7i”jS"=z> 

Maujyżęki, 
stolowa 


sq" 
Uznano lako najlepiej posrebrzane. 


kowy 


v 7) 


wykór 
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kKżeprauwiy, n: ebre, 


A R 


Ilustr. katalogi darmo. Wejwszystkich miastach zastępstwa. === 


GOODOGOGDDOCOOGGBRGGGGOTGOBOGE GGGOG0G5660 
winie 


można tylko wtedy od chorób ochro- 

nić i w połowę krótszym czasie utu- 

czyć jeżeli się co dzień do karmy g 

3 łyżki SUILIRU dodaje. CEABO 

i płacę w przeciwnym razie odszko- 
dowanie. 


REDOM] 


Dwa razy tyle MLEKA dają krowy 

i zawsze jest ono żółte i tłuste i zdro- 

we jeżeli się do strawy dodaje Vac- 

cin. Wzmacnia on krowy po ocieleniu 
i utrzymuje zdrowe latami. 


u Mr. T. Paraskovicha 
apieka nadw. i fabryka Gu- 
tenstein 


Puszki próbne a 60 h. — 5 klgr. 6 koron. 
Składy: 


*9 Biała, Thomke; Biecz, Górny upt.; Chrzanów, Reifer droy 
stocki droy ; Gródek, "H-scheles apt ; Jagielnica, Preis apt, Jazosływ Koba 
apt; Janów, Daar apt.; Krlymyja Turzański drog; Krakow, Doskowshi aut; 
tanak & Cowp. drog; Lwów, Haùn drog; Miko’ asch i Sp. dri g.; Majdan, 
Kucharski epi.; Narajów, Hasze zye ajt.; Nowy Sz Nowakowski apt; Non yik 
Targ, Orsowski drag ; Przemy śl. Schwarz art; Stanisławów, Falk drog ; T*;- 
a browski drog; FŁunacz, Szankowski drog ; Uhnów, Kalużniacki apt; Ustrzy- 
Ri Jastrzębski apt; W inniki, Krasnski aj't.; Wiśriowezyk, Falbar drog ; 

kieł, Gross aft; Zorawuo. Kurzrock, apt.; Żywiec, Kornicki drog, 


; Probobșez, Wi- 
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w Kkrzkowie, al, du, (ertrumóy ł. % 


Ej syrabia pad Bomiralę kozisyj Przemz=łowaj Towarnva,wa Lek. Krak. po- W 
legane yruaz in Puogrsysina ` 


Wy (Wr | "_ TV: 2.1 
ody Mineraine i 
| odpowis lajycę chadzam obominzurra wodom: Bliddakiaj, Głeaisht. © 
Jersxiej, Sesterekiaj, Vichy, Waryenbuadzkiej, Homburg, lae 8 
ringen, tudeieź i 
| GPECYALRIE LECZHICZA, jak Ktową. bremówą , Jadnwę, śerziatą, I 
kwałlą, oras nartaito wody REGSPFSIUE, e przazisu prel Jawa. zkieąs. © 

Sprzedaj czągtkowa w aptekach - dropucigach.- Cskeiki na Żądanie franco, 

lówny skład dla wWawiópskiegz, B 


Lwowa w  aylscz j. 


ałRcua S. 


akc. Braci Fiażkowskich. 


Papier z fabryki Tow. 
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Faia ii niemie mlecnych | szego, leemuy B 
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Bezwarunkowo najwłaściwszy będzie Wybór 


aśli łaskawa Pani wybierze dla swoich dzi ci kotw 1- 


Kerem uraz ia EE u. (© 


czną skrzynkę budowłaną, 
jest ona od lat przeszło dwudziestu pięciu 


BĘ" nejmiłszą dla dzieci zabawka "GEJ 


Gdy wszystkie inne, często daleko droższe zabawki już dawno leżą w kącie, 
to kotwiczną skrzynką bvdawlang zabawieją się dzieci pvi tsiko pilnie dalej, 
ale doczekać nie mogą tej chwil. kiedy dostaną skrzynkę dopełniają- 
cą, poczem jeszcze większe i piękniejsze ustawiać mogą 
budowie. Prawdziwa więc kolwiczna skrzynka buvowiana nie traci nigdy 
na wartości, przeciwnie przez dokupienie skrzynek dopełniających bywa vo- 
raz większą w rozmiarach i coraz więcej zajiaującą, 


gdyż jak stwierdzowo AZ 


1 K 


LE 


jest przeto na rrzeciąg czasu tak*e i najtańszym 
podarkiem. 


Richtera kotwiczne skrzynki bu UD 


Kto lubi muzyke i zamierza nić TEAR instrumen? 
1$ muzyczny, ten niech każe sobie przysłać najnowszy cennik 
wd znanych imperator-instrumentów muzycznych z o- 

sa i 


temi siaiowemi tarczami nut, a kto pragnie nabyć apa: < 
rat mówiący, ten niech zażąda cennik apara- ipp- i 
tów mówiących; znajdzie w nim wykaz naj- 


lepszych aparatów mówiących. 


+ 
) 
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Naj prey ie namia] sze podarki 


ej ATENY | i yy Hy 

A Mikola olaja, (Wi nike i | NON J ih 

Perfumy: Ideal, Gardenia, Amaryllis, Trèfle d Japon, 
Fiołki parmeńskie it. p. od 2—10 koron. 

Kasetki z perfumami od 1 K. 20 h. do 20 K. 

Wody kolońskie i kwiatowe, wykwintne od 1.40— 

aasetki japońskie i chińskie na chusteczki, berw i 
biżuterye od 2 — 10 Koron. 

Puszki na puder i mydło w wielkim wyborze od 50 h. 
do 6 Koron. 

Kasetki z przyrządami do czyszczenia i pielęgnowania 
paznogci od 3 K. — 20 koron. 

Rozpylacze do perfum metalowe i szklane od 60 h. do 20K. 

Lustra toaletowe do podróży i kieszonkowe w wielkim 
wyborze. 

Szczotki do włosów, wąsów, zębów, paznokci i sukien 
w wielkim wyborze i na różne ceny. 

Pudry i mydła toaletowe znakomite 


poleca 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów, Ul. Sykstuska 1 26 i Hetmańska 1. 8 stacya tram- 
waju, Przemyśl ul. Mickiewicza l. 11, Stanisławów ul. 
Sapieżyńska, Kraków, Sukiennice 1. 20. 


GOELA GO GOG0GŁ086666: 


Zaszczytnie renomowaza z dobrego kroju 


Warszawska fabryka gorsetów 
LE RN z W 


we Lwowie, ul. Jagieliońska i. 6. 
i pasaż Hausmana. 


Folecn wielki wybór gorsetów gotowy :h 


Z tacyonalnym prostym przodem. 


Zamówiecia ścśle pedlne miary uskutecenia w ciągu 
24 godzin. 
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BENEDYRTYNKA 


HALEPSZY ZE WSZYSTKICH TR 
Misy się uanga na 


A 42 , 
podpis jeneralnego dy- ATTE 2%) PETE 
roktora, urożeszŁczony na 


papą 
kartce, emajdującej sią cz pw EE e 


udoła każdej butelki, 

Nazwa „Benedyktynka* jest w Austro-Wę- 
grzech prawnie zastrzetoną, każda więć podobna 
nezwa, mająca ua cela wprowadrenie w błąd na- 
bywcę, będzie sądownie ściganą. 

Ostrzega sią przed domckrażcami, sprzedającymi 
fatsylikaty, jakoteż przed tmitacynni. 


We Lwowie składy : 
N. Brandier, komisaat, Jagialońsza 15. 
Musiałowicz i Janik, ul. 3 go Bluza 2 
Ludwik Stadtmiiller. 
Albert Szkowron. 
Szymon Michat Toepfer, Sklad win, ul Try- 


bunalska 12. 
Bienieeki. ul. Karola Ludwika 11. 


ÓW. 


Przez lekarzy 


polecona. Spindel Weizer i Sp. w Rokatynia. 
HANS HOTTENROTH, generalny agent 
2 w HAMBUGU. 


T Tupetny przewrót w dziedzinie Bramon | 


Usunięcie kłopotliwe zmiany sztyftów | 
„Grzmofeón; Pathégo” 
tylko te reprodukują z niezwykłą p:rcyzyą i naturalneścią śpiew i muzykę. 
Funkcyonują bez szmeru i syczenia. 
Przez usunięcie stalowego sztyftu do membrany płyty absolutnie się nie peują, 


Celem przekonania się o zaletach „(iramałonów Pathego* zs- 
prasza wszystkich amatorów 


Jakób Kiaschier skad Gramioniw | 


Lwów, ul. a ska 16, I. piętro 
w gadrinach od 9—12 i od 3—0. 


Gennniki gratis, 


Z drukaru: EP. VING 


